dziś „Cazeła Sportowa 


< Nr. 143 opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
A CZERNA AAE KICZ RE EEC (RLIRZDRZAOTA. 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” ę 
ze wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi zł. 4.50, za 
odnoszenie =» 40 groszy; zprzesyłKą pocztową w KHra- 


ju== zł. 5—; zagranicę c= zł. 7.20. 


À Telefony „Głosu Polskiego” — sekretariat reda- 
cji 2-09, ogólny redakcyjny 19-71; nocna redakcja i áru- 
Karnia od godz. 9 wiecz: 7-99; addministracjai eKspe- 


dycża: 1-99. 


Dziś 10 stronie 
Łódź, Czwartek, 27 maja 1926 r. 
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Cena 20 groszy ß 


Redakcja i Administracja 

Łódź, Piotršowsħa nr. 106. 

Honto czekowe w P. K. O, 
Nr. 6L119 


NekKrologi 


$ Zwyczajne 


Nadesłane po tekście 


Pył Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy X 
i strona i w teKście 
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$ Ogłoszenia zareczynowe i zaślubinowe 10 zł. 229 2 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 procent 
gy zaś firmzagranicznmych o 109 procent drożej ww 


Piłsudski nie służy żadnej partji! 
W Polsce niema prawicy ani lewicy w europejskKiem tych słów znaczeniu 


Sa tylko partje, grupki i Kliki, starające się przeszkadzać wszelkiej pracy państwowej 
Specialny wywiad warszawskiego Korespondenta „Głosu Polskiego" z marsz, Piłsudskim 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 

W związku z panującą w społeczeń- | 
stwie niepewnością, czy Marsz, Piłsudski 
przyjmie kandydaturę na prezydenta, ko- 
ręspondent „Głosu Połskiego'* zwrócił się 
wprost do Komendanta i uzyskał następu- | 
jący wywiad: | 


KORESPONDENT „GŁOSU POLSKIEGO": 
— Panie Marszałku! Wypadki stworzo- | 
ne przez pana w dniach 12, 13 i 14 maja w | 
odniesieniu do sejmu dały w rezultacie pęk | 
niecie izby na dwa wyraźne obozy: prawi- | 
cę i lewicę, określone nie przez co inneśo, | 
| 


jak stosunek do dokonanego przewrotu 
moralnego, 
MARSZ, PIŁSUDSKI: 

Nie sądzę aby pan miał, ściśle mówiąc, | 
rację. Nie przypuszczam, aby wogóle ra- 
cią było uleganie przyzwyczajeniu, nie po- 
wiem myślowemu, ale dźwiękkowemu, zwią- | 
zanemu z pojęciem prawica i lewica. Pol- | 
ska powstała po kilkuletniej wojnie, która : 
wstrząsnęła całym światem j znajduje się 
dotad w okresie krystalizowania się no- 
wych pojęć politycznych, Nadużywa się w 
niesłychany sposób starych przedwojen- 
nych pojęć, które bardzo dużo straciły na 
wartości, Jeżeli pojęcie „lewica“ i „pra 
wica* mamy rozumieć jako odpowiednik 
głębokich socjalnych prądów, istniejących 
w całym świecie, to znajdziemy, że we 
wszystkich państwach, z wyjątkiem nasze- 
go sąsiada ze wschodu, siły socjalne znaj- 
dują się w stanie równowagi, chociaż nie- 
watpliwie mamy do czynienia z gwałtow- 
nem poszukiwaniem metod wyjścia do no- 
wego powojennego życia, 

Osobiście stwierdziłem natychmiast po 
wyjściu z Magdeburga, że Polska w tym 
stanie równowagi będzie musiała pozosta- | 
wać długo, gdyż z jednej strony jest bardzo 
uboga i na eksperymenty zabraknie jej sił 
materjalnych, z drugiej zaś strony zabrak- 
nie jej sił moralnych i odwagi, gdyż wyszła 
do nowego życia ze społeczeństwem, przy- 
zwyczajonem do głębokiego upokorzenia i 
tchórzostwa myśli, nabytych podczas nie- 
woli narodowej i politycznej niewoli u ob- 
cych. Dlatego też jeżeli pojęcia „lewica" i 
„prawica” są związane z ruchami socjalny- 
mi, nie byłem nigdy osobiście w nowej Pol- 
sce stronnikiem dawania wyraźnej przewa- 
gi jednej strony lub drugiej, i wyrażałem 
zawsze myśl, że dla nas eksperyment zro- 
biony przez naszych sąsiadów ze 
nie jest zachęcający. Natomiast nie wierzę 
w nasze siły pod tym względem, abyśmy 
w porównaniu z naszymi sąsiadami z za- 
chodu i innemi państwami mogli się zdo- 
być na dawanie im przykładu rozwiązywa- 
nia problematów socjalnych, gdy słusznie 
czy niesłusznie wszędzie na świecie, j 
twierdzę — dotąd równowaga socjalna u- 
trzymuje się. Jeżeli zaś „lewica“ i „prawi- 
ca“ mają oznaczać pojęcia, politycznie 
związane z daleką i ą przeszłością, 
sięgającą aż gdzies do wielkiej rewolucji 
francuskiej, to wybaczy pan, lecz probując 
analizy stosunków politycznych w mojej 
ojczyźnie, niśdy nie mogłem skonstatować 
co to jest właściwie lewica, a co prawica, 
Jeśli pan weźmie jeden z aktów naszej hi- 
storji najbardziej hańbiących — zamordo- 
wanie prez, Narutowicza, to został on do- | 
konany przez ludzi należących do tak zw. 
prawicy. fymczasem wszędzie na Świecie 
akty mordów przedstawicieli państwa do- 
konywane są przez tę lewicę, która prze- 


kracza wszelkie granice ustroju polityczne- | na tworzeniu warunków umożliwiających 


go obecnego świata, tak że nie sposób ta- 
kiej lewicy nawet wkiduczyć w rejestr 
strennictw politycznych lewicy, 

Prawica gdzieindziej charakterystycz- 
nie dąży do zmniejszenia siły į potegi par- 
lamentu na rzecz władzy wykonawczej, u 
nas zaś najwybitniejszym przedstawicielem 
rozwydrzenia partji i oparcia wszystkiego 
w Polsce na prawach i przywilejach panów 
posłów i senatorów jest nie kto inny, jak 
t. zw. prawica, Także autorem konstytu- 
cji, obierającej władzę wykonawczą ze 
wszelkich cech siły na rzecz złotych wol- 
ności posłów j senatorów, jest właśnie pra- 
wica, Tak więc, gdy się rozumuje pojęciami 
„prawica' i „łewica* musi wie zabrnąć w 
jakieś sprzeczności z pojęsiami odólnie 
istniejącemi i trzeba stanąć zupełnie bez 
wyjścia. 

Osobiście nigdy nie chciałem być człon- 
kiem ani polskiej prawicy ani polskiej le- 
wicy, Nie chcisłem nigdy należeć do żad- 


KORESPONDENT „GŁOSU POLSKIEGO“: 
— Z tego wnosić należy, że p, Marsza- 
ick jako wysunięty kandydat na prezyden- 
turę, nie uważa się za przedstawiciela jed- 
nej połowy obecnego sejmu, i że wogóle 
jest przeciwny traktowaniu wyboru prezy- 
denta w płaszczyźnie między obecną lewi- 
cą i prawicą sejmową. 
MARSZ. PIŁSUDSKI: 
— Naturalnie, I daniem mejem kwe- 
stja, postawiona zarówno przezemnie, jak 


wyjście z marazmu, do którego doprowa- 
dza metoda pracy państwowej w Polsce, 
Proszę przecież przedstawić sobie, iż je- 
steśmy zlepieni z okrawków 3-ch państw, 
z których każde miało swoje prawa, swo- 
je przepisy i swoją metodę pracy państwo- 
wej.. Jesteśmy dziedzicami, chcąc nie 
chcąc, tych 3 metod. Wobec tego zaś, że 
trzy te państwa pracowały przeciwko Pol- 
sce, mnóstwo przepisów ciąży na nas 
stale dotąd, gdyż jak prawdopodobnie pan 
tego nie wie, zniesienie tego całego ba- 
gażu musi być uczynione według istnieją- 
cych u nas koncepcji przez równorzędną 
polską instytucję, a więc część przez sejm 
j senaf, część przez radę ministrów, Może 
"an sobie wycbrazić jak to wolno postępu- 
je, jak wolnym jest ten proces oswobodze- 
nia się od smutnej naszej przeszłości, $dyś- 
my byli podzieleni na trzy części, i co 
dzięki powolnemu postępowi 
stwowej dotad jaknajstaranniej utrzymu- 
jemy, Nie dziwię się też wcale, gdy spoty- 
kam ludzi, którzy ze wzruszeniem ramion 
mówią, iż Polska jakgdyby dumna jest z 
tego, że potrafiła utrzymać w całej niena- 
ruszalności wszystko to, co w Polsce robi- 
ły państwa i ustroje polityczne, które al- 
bo nie istnieją wcale jak Austrja, albo zmu- 
szone byly przez rozwój życia przejść do 
całkiem innej formy, jak Rosja i Niemcy, 
Wyśladamy zapewne niezwykle archa- 
icznie. Niedawno np. z pewnym podziwem 
dowiedziałem się, iż jakieś przykre i nu- 
żące przepisy nie mogą być zniesione, gdyż 
były wydane przez świętej pamięci Arka- 


i przez życie na tem polega, Polega ona | djusza Stolypina oraz radę państwa w Pe- 


przedew 
państwa ania wykroczeń i nadużyć 
specjalnie pieniężnych, tak, aby Polska 


przestała być Śmieszna w świecie, oraz 


stkiem na zdolności ze strony ' tersburóu. Równorzędnym zaś organem u 


,nas w Polsce, co dotad jeszcze nie zostało 
| określone, jest albo sejm sam albo nawet i 
| sejm z senatem, 


Za Marszałkiem Piłsudskim 


będzie głosować część Piasta, grupa Bryla i żydzi 


Nasz warszawski korespon, telefonuje: 

Wczoraj obradowały stronnictwo Piasta 
i grupa Bryla, Klub Piasta po całodziennej 
dyskusji uchwalił szereg rezolucji ogól- 
nych, nie zajmując jeszcze stanowiska wo- 
bec sprawy wyboru prezydenta, 

Zarysowały się trzy stanowiska: 

1) za Marszałkiem Piłsudskim; 

2) oddać białe kartki; 

3) wysunąć 


sową. 

Najwięcej szans powodzenia ma pierw- 
sza propozycja, która będzie jednak uzgo- 
dniona z drugą. 

Grupa Bryla uchwaliła rezolucję doma- 
śającą się prezydentury dla Marszałka 
Piłsudskiego, 

Frakcja sjonistyczna i oriodolkksji koła 
żydowskiego uchwalili głosować za Piłsud.- 


kandydaturę kompromi- skim, 


Podczas uroczystość. świeta narodowego litewskiego w Kownie 


SRK 


ogólną uwagę 


zwracał pochód karporacii studenckich ze sztandarami, 


pracy pań- | 


KORESPONDENT „GŁOSU POLSKIEGO*: 

Właśnie ta paląca potrzeba sanacji 
państwa wyraża się w zawisłem na miljo- 
nie ust w Polsce pytaniu, które muszę po- 
wtórzyć, czy p. Marszałek zgodzi się po~ 
stawić swoją kandydaturę na stanowiska 
prezydenta? 


MARSZ. PIŁSUDSKI 

Pan mnie wciąż pyta, tak zresztą, jak i 
inni ludzie o moją kandydaturę na prezy” 
denta, Chciałbym zwrócić wszystkim uwa- 
ge, iż przed ustąpieniem ostatecznem z 
urzędu Naczelnika Państwa wygłosiłem 
przemówienie, w którem starałem się wy- 
jaśnić dlaczego nie chce kandydować na 
urząd prezydenta Rzeczypospolitej Sy- 
stem konstytucji, która została uchwalona 
przez sejm konstytucyjny, dał w ręce pa- 
nów posłów i senatorów tyle przywilejów 
i tyle sposobów zahamowania każdej pra. 
cy w państwie, że zdaniem mojem każdy 
prezydent jest skazany na męczeństwo, — 
Cóż dopiero mówić o mnie, człowieku, 
który namiętnie lubi pracę, dającą szybkie 
ełekty i który z trudem znosić jest w sta* 
nie długie rozmowy i przetargi bez decyzji 
i efektu, I już wtedy stwierdziłem, że ja 
do takiej pracy się nie nadaję, i że trzeba 
szukać innych ludzi, którzyby mniej tracili 
cierpliwości w bezpłodnem szarpaniu sie- 
bie dia zupełnie — zdaniem mojem — bez 
nadziejnego przekonania panów posłów i 
senatorów, by się wyrzekli swoich przy- 
wilejów przeszkadzania rządowi w pracy i 
nie wciągali prezydenta do pracy na rzecz 
dobra i korzyści partji, a nawet kiiczek. 
KORESPONDENT „GŁOSU POLSKIEGO": 

— W przeciągu 3 i pół lat dzielących * 
nas od chwili wypowiedzenia przez p. 
Marszałka swej opinji, t. jj od listopada 
1922 r., może nie tyle w naszym sejmie, co 
w społeczeństwie dojrzała świadomość tej 
głębokiej słuszności i dziś powszechnie ro- 
zumie się, iż sejm ten zakończy swój ży- 
wot naprawieniem tego błędu konstytucji, 
to jest rozszerzeniem uprawnień władzy 
wykonawczej w osobie prezydenta, Opinja 
rozumie, iż tylko pod tym warunkiem jesi 
wogóle możłiwy i celowy wybór prezy- 
denta, a zwłaszcza jeżeli nim ma bwć p. 


Marszałek? 


MARSZ. PIŁSUDSKI: 

— Proszę pana, ja nię chcę twierdzić, 
iż tak nie jest, lecz to co pan nazywa opi- 
nją nie jest panem posłem czy senatorem, 
Wyznaję, trzeba mięć dużo optymistycz- 
nej ułności, aby się zdobyć na akt wiary 
w tak dziwne przewroty moralne, Prze- 
cież rzadkimi są wypadki na świecie, aby 
uprzywilejowane warstwy chętnie się wy- 
rzekały swoich przywilejów. Jeszcze 
rzadszymi są iakty w historji, by czyniły 
to kliki i kliczki. 

Co do mnie, wybaczy pan, bardziej 
przypuszczam, iż sejm i senat po wyborze 
nowęśo prezydenta ustąpią w opinii o ty- 
le,że się na pewien czas rozejdą, zawie- 
siwszy miecz Damoklesa swoich przywile- 
jów i praw dla hamowania każdej czynno- 
ści rządowej nad głową nowego elekta, 
który zająć się będzie musiał utworzeniem 
nowego rządu. Daj Boże, by przy tem two 
rzeniu nowego rządu, nowy elekt nie Zo- 
stał skompromitowany niemożliwością do- 
konania tej pracy w szybkiem tempie, gdy 
dó pomocy mu staną, tak jak dotad było 


, w Polsce, wszystkie stronnictwa, grupy ł 


kliki poselskie i senatorskie, 


| TĘTNO CHWILI | 


Demonsirecja czy rewolucja? 


Oto pytanie, które w związku z krwa- 
wemi scenami, jakie rozegrały się w stoli- 
gy, coraz wyłączniej góruje nad sytuacją: 
demonstracja, „Czy rewolucja? 


Gdy socjaliści, tudzież radykalny obóz 
włościjaństwa widzi w czynie orężnym 
Marszałka przełom o doniosłych i daleko 
idących konsekwencjach, żywioły środko- 
we, umiarkowane, mniej lub więcej z sy- 
stemem uprzednim zżyte, jakkolwiek nie- 
jęki zeń zadowolone, nie chcą czyno- 

temu przypisywać innego znaczenia, 
Soan cokolwiek energicznieiszym środkiem 
nacisku na „sfery miarodajne” w kierun- 
ku ściślejszego liczenia się ze zdrową 
opinią społeczeństwa. 


W mniemaniu tych żywiołów umiarko- 
wanych to, eo zrobił Piłsudski, jest tylko 
nieco ostrzejszą formą przesilenia. Marsza- 
fek uczynił ich zdaniem to, do czego nie 
dorósł sejm, W ten sam sposób zdaje się, | 
rozumuje i sam Piłsudski. Stąd jego skwa- 
pliwy nawrót w progi sejmowe; odwołanie 
się do trybuny marszałka Rataja, oddanie 
pod jego marszałkowską laskę opieki nad 
dalszym stanem rzeczy. 


Który z tych dwóch poglądów ma słu- 
szność za sobą? Który ma rzeczowe uza- 
sadnienie w wypadkach? 


Trzeba „przyznać, że pytanie, które 
dziś waży się w Polsce, powstawało we 
wszystkich krajach, wstępujących w okres 
głębszych i poważniejszych przemian, 


We Włoszech jeszcze w dwa lata po 
słynnym marszu Mussoliniego na Rzym, 
wałkowano kwestję, czy marsz ten był re- 
wolucją, zamachem stanu, czy też tylko 
burzliwym kryzysem miodtecjalć ? Spór 
ten trwał póty, póki Mussolini nie wysnuł 
ze swego zwycięstwa wniosków tak EC, 
dujących i tak ważkich, że ich rewolucyj 
ny, przełomowy charakter stał się la 
wszystkich oczywisty, 


Rewolucja faszystowska, z góry należy 
to oświadczyć, stała się rewolucją, skiero- 
waną przeciw demokratyzmowi i przeciw 
liberalizmowi; stanowi w rozwoju Europy 
nie krok naprzód, ale poważny rzut wstecz 
ograniczając udział obywateli w rządach 
państwa i znacznie esaea. ich swo- 
body indywidualne. Jest ona w swej tre- 
ści najistótniejszej podporządkowaniem in- 
teresów rzeszy pracowniczej interesom 
plutokracji, złożonej z uprzywilejowanych 
przez państwo agrarjuszy i wielkich prze- 
mysłowców - eksporterów, uprawiających 
politykę wywozową kosztem spożywców, 

ztem pojemności rynku wewnętrznego. 


Jeśli faszyzm stał się rewolucją wstecz- 
ną, to niemniej jednak jest on rewolucją 
rzeczywistą, gdyż „marsz na Rzym” stwo- 
rzył punkt wyjścia dla radykalnej i głęb- 
szej przebudowy społecznej, która odsu- 
nęła od wpływu na rząd masy, wydźwignę- 
ła zaś na czoło trusty i koncerny wielkich 
producentów, 


Wyprawa Piłsudskieśo wyszła z innych, 
wręcz cał wsk założeń programo- 
wych, Ale i o niej, o jej znaczeniu i donio- 
słości rozstrzygną dopiero te wnioski, te 
konsekwencje społeczno-polityczne, jakie 
wysnuje z niej bądź sam Marszałek, bądź 
też inni, umiejący dzieło jego podjąć i do 
logicznego końca doprowadzić, 


Dziś stoimy tylko wobec ofiar, kilku- 
dniowych bojów. Najbliższa przyszłość nam 
pokaże, czy ofiary te nie staną się bez- 
płodne, czy ten kapitał zapału i poświęce- 
nia, jaki towarzyszył początkowym kro- 
kom Piłsuds skiego, nie został strwoniony. 


Świętym nakazem chwili dla wszyst- 
kich obywateli państwa, sięgających wzro- 
kiem poza świński chlewik Witosa, jest 
niedopuścić do zaprzepaszczenia tej krwi, 
która przelana została na ulicach i placach 
Warszawy. Krew ta mus: stać się pumktem 
wyjścia i zadatkiem dla dokonania równie 
doniosłej przemiany, jak ta, której doko- 
nał faszyzm we Włoszech, ale dokonania 
w postępowym kierunku: nie wstecz, ale 
naprzód! Nie przeciw ludowi, ale w inte- 
resie ludu! Nie przeciw pracownikom na 
rzecz plutokracji, ale przeciw wyzyskiwa- 
czom na rzecz pracowników! Na rzecz de- 
mokracji ludowej! 


Pamiętajnmy jedno: to, co zbutwiałe 
jest w Polsce, musi zginąć i musi ulec po- 
grzebaniu. Przed tym wyrokiem zagłady 
ajda ani obszarnicy, ani zacofani wyzyski- 

acze pracy robotniczej. Pytanie tylko, 
szy grzebać i likwidować ich będzie rząd 

polski w interesie Rzeczypospolitej, czy 
też jakiś czynnik obcy, na dobro naszego 
państwą i kraju — obojetny. 


Lumir. 


strzeģa, 


strecza 
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CO DALEJ"? 


Postulaty lewicy w obecnej chwili są 
całkiem określone į wyraźne, natomiast 
droga, na której mają być ore osiągnięte. 
tonie we mgle i żaden wzrok jej nie do- 
Osólnem chyba żądaniem jest 
rozwiązanie sejmu, lecz i ten postulat na- 
wątpliwości i zastrzeżenia, któ- 
rych pominąć niepodobna. Gdyby nawet 
w tem dostojnem zgromadzeniu obudziło 
się sumienie i podyktowało mu właściwe 
postanowienie, to i wtedy nie należałoby 
$o w czyn wprowadzać przed zmianami 
pewnych artykułów konstytucyjnych, tu- 
dzież ordynacji wyborczej, Wszak nie 
chcemy wyrzekać się sejmu wogóle i nie 
chcemy, aby następny wypadł na obraz 
i podobieństwo sejmu obecnego. Skora 
więc państwo ma nadal kroczyć drogą le- 
galizmu, trzeba dla przyszłych wyborów 
oraz dla następnej kadencji sejmowej 
a ża dl nowe 3 psk warunki i ügikasé 


gach oligarchji 


| suwerenów na ulicy Wieiskiej, Konieczne 


degeneracji przyszłego ciała prawodaw- | 
czego. | 

A więc prezydent powinien mieć pra- | 
wo rozwiązywania sejmu. Wielokrotnie na 
szpaltach naszego pisma wykazywaliśmy, | 
konieczność tej reformy i wyjaśnialiśmy, | 
że leży ona w interesi demokracji oraz | 
wyborców, których nie wolno traktować 
jak murzyna, który tylko raz na pięć lat 
ma rzucić kartkę do urny i iść precz, | 
skoro już zrobił swoje. Nie, wyborcy nie | 
są i nie powinni być murzynem na usłu- | 
sejmowej. Ich głos powi- | 


| 


nien dochodzić i w ciągu kadencji do uszu 


są w tym celu wybory uzupełniające i | 
sprawdzające, których u nas niestety nie 
było. Nie przesądzamy kwestji wyborów | 


prowincjonalnych wogóle, ale twierdzimy 


u nas jest z$oła EA CDY i demorali- | 


1 «wą n oc m 


stanowczo, że ten system, jaki ORODWEN 
| 


Katastrofa Kinta w Warszawie 


Lotnik irancuski Kpr. Pelletier d'Qisy strzaskał apa- 
rat na polu Mokotowskiem ruszając w podróż do 


Moskwy 
Dwaj powietrzni współzawodnicy w Niezbadanie terenu startu zemściło 
wielkim locie Paryż — Tokio ponieśli | się okrutnie. 


klęskę w pierwszym etapie niebezpiecz- 
nej podróży, 

Por, Orliński, wyruszający po zdoby- 
cie tego niebywałego rekordu w barwach 
Rzeczypospolitej Polskiej, zmuszony był 
lądować pod Pragą czeską wskutek ze- 
psucia się motoru i rozbił aparat. 

czoraj zaś rankiem, sława francu- 
skiego lotnictwa, kpt. Pelletier d'Oisy 
strzaskał swój samolot na polu Mokotow- 
skiem, 

O godz. 8 min. 30 wyprowadzono sa- 
molot Potez XXV, opatrzony motorem 
Lorraine-Dietrich o sile 450 koni, 

Mechanik p. Carol dłuższy czas pró- 
bował maszyny i znalazł ją w najzupeł- 
niejszym porządku. 

Takich samych ACE oglę- 
dzin dokonał sam mistrz Pelletier d'Oisy, 

Niestety, uwadze tak doświadczonego 
lotnika uszła jedna okoliczność. Kilkana- 
ście godzin padał deszcz. lotnisko rozmo- 
klo zupełnie. 


Pożar magistratu w Krakowie 


Snłonęża sala posiedzeń rady miejskiej 


KRAKÓW, 26 maja. — Dzisiaj rano o 
godz, 5 i pół z niewyjaśnionych, narazie, 
przyczyn wybuchł pożar w głównej sali ra- 
dy miejskiej w pałacu Wielopolskich od 
strony ulicy Grodzkiej, Pożar nie był do- 
strzeżony przez czas dłuższy, tak, że roz- 
szerzał się gwałtownie. Dopiero przecho- 
dzący tamtędy posterunkowy policji zau- 
we kłęby dymu, unoszące się z okien 
sali rady miejskiej. Zawiadomił natych- 
miast straż, która przybyła przed płonący 
gmach pałacu. 

O godzinie 8 rano udało się pożar u- 
miejscowić, W czasie akcji ratunkowej 5 
strażaków odniosło poparzenia, Strat nara- 


Tysiące bezdomnych w Japonii 


Ofiary nowego wybuchu wulkanu 


LONDYN, 26 m Donoszą tutaj o 
buchu wulkanu Tokachi na jednej z 
północnych wysp japońskich — Hokkaido 
dalsze szczegóły. Na krótko przed wyłet- 
chem dały się słyszeć podziemne grzmoty. 
Grzmoty trwały dwadzieścia minut, Na- 
tychmiast po grzmotach nastąpił olbrzymi 
wybuch lawy, Dotychczas zarejestrowano 
1,600 ofiar że ra w tem 150 zabitych. 
Niema jeszcze dotychczas wiadomości z 
kilku wiosek, położonych w pobliżu wul- 
kanu, których mieszkańcy prawdopodob- 
nie zostali spaleni żywcem. Lawa zalała 
20 kim, kw, 
Istnieją p uszczenia; że wybuchły 
naraz trzy wuikany, mianowicie oprócz 
wymienionego powyże jeszcze wygasłe 
dawno wulkany Iwo i Karaki. Lawa zala- 
ła koryta dwóch pobliskich rzek, kióre 
wystąpiły z brzegów, powodując powódź 
i zalewając około 300 domów. 2,000 mie- 
| ""Natyci pozostało bez dachu. 
Natychmiast po katastrofie urucho- 
A= pociągi ratownicze, które jednakże 


da ; lawa. ha torv bvły pozrywane. Rocia- | 


| potkało rozmiękłą wyrwę. 


| pełnie runął, Sala rady miejskiej, jedna z 


Po serdecznem pożegnaniu z lotnika- 


mi polskimi, dzielni podróżnicy zajęli 
miejsca w samolocie... Zafurkotało śmi- 
sło... Ruszono,.. 


Aparat obciążony ogromnym zapasem 
1600 litrów benzyny na 32 godziny lotu, 
musiał rolować, czyli przebiec po polu 
duży dystans. 

Nagle ujrzano (było to dziełem jednej 
sekundy) jak aparat przechylił się na 
bok i... stanął dęba, zaryty w ziemię. 

Rzucono się z ratunkiem. 

Na szczęście lotnicy wyszli cało z ka- 
tastrofy. Stali przy aparacie, obejmując 
się serdecznie i głośno płacząc. 

Okazało się, że lewe koło aparatu na- 
Silnie obcią- 
żony aparat wskułek tego potknięcia 
przewalił się na skrzydło, Złamało się ono 
na równe połowy. Podwozie jest uszko- 
dzone i motor oderwany z łożyska. 

Dalszy lot jest niemożliwy. 


zie określić nie można, sięgają jednak pa- 
ru miljonów złotych. 

Gmach przedstawią jedno wielkie pogo- 
rzelisko, Okna, ramy okienne zostały zu- 
pełnie zwęglone, Dach na wysokości dru- 
$iego piętra od strony ulicy Grodzkiej zu- 


najpiękniejszych w pałacu, spłonęła do- 
szczętnie. Spaliło się całe urządzenie we- 
wnętrzne wraz z portretami prezydentów 
miasta. 

Pozatem woda zalała gabinety wice - 
prezydentów, niszcząc kosztowne sprzęty. 
Zniszczeniu uległ również pokój klubowy i 
kuluar, 


gi zatrzymywały się o kilka kilometrów 
pea miejsca katastrofy. Sanitarjusze, leka- 

i służba pomocnicza pieszo brnęli 
wród nieostygłej jeszcze lawy, niosąc po- 
moc ołiarom, Grozę katastroży powie- 
kszały jeszcze pożary, które wybuchały w 
domach  niedotkmiętych wybuchem 

Dziwnym zbiegiem okoliczności miesz- 
kańcy wioski Mije, położonej tuż u podnó- 
ża największego wulkanu, uratowali się 
prawie wszyscy, gdyż zdążyli w porę o- 
puścić swoje domostwa. 

Dotychczas wydobyto 100 trupów z 
pod zwęgślonych domów lub lawy. Pociąś 
wiozący 800 ludzi z miejsca katastroły, 
przybył do Tokio. 

OKIO, 26 maja. Gubernator Hokkai- 
do donosi, że wydobyto z lawy wulkanu 
Tokachi setki trupów oraz conajmniej 200 
rannych, Oddziały ratunkowe zostały wy- 
słane natychmiast na miejsce katastrofy, 
działalność ich jednak była utrudniona 
przez stan, w jakim znajdowała się po- 
wierzchnia ziemi po wylewach. 


krateru Lłębv dymu. 
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Wulkan | po 
| nie mogły dotrzeć * miejsc zalanych wo- | Tokachj uspokoił się i wyrzuca jedynie z | i 


| zujący, Odcina on nieprzebitą barjerą od 
wyborców ciało sejmowe i demoralizuje 
to ostatnie, zapewniając mu pięcioletnią 


| nieodpowiedzialność. Wielokrotnie już po- 


ruszaliśmy tę sprawę i nie możemy jej po- 
minąć przy rozważaniu obecnego kryzysu 


Doprowadzić do rozwiazania seimu i 
pozostawić w ordynacji oraz w odnośnych 
artykułach nasiona przyszłej degeneracji — 
byłoby to abldykkować z dzieła prawdziwej 
naprawy i poprzestać na paliatywach i po- 
zorach. Ze wszech stron rozlega się hasło 
rozwiązania sejmu i nie my chyba prze- 
ciw temu wystąpimy. Ale samo rozwiąza- 
nie w danym razie sprawv nie rozstrzyga. 
Nowy sejm musi być inny, niż obecny, mu- 
si być inaczej wybrany i inaczej ustosun- 
kowany do masy wyborców i do władzv 
rządowej. A do tego potrzeba, iżby po je- 
go rozwiązaniu już istniały nowe ramy 
prawne dla nowegę przedstawicielstwa, 


Jak się zdaje, w sejmie obecnym jest 
większość za rozwiązaniem, tudzież za na- 
daniem prezydentowi odpowiedniego pra- 
wa. Ale tu konieczna jest większość kwa- 
lifikowana, o którą w danym razie będzie 
bardzo trudno. Gorzej jeszcze będzie z or- 
dynacją wyborczą, którą najwidoczniej 
trzeba zmieniać, a której reforma przed- 
stawia się bardzo niewyraźnie większości 
sejmowej. Jak ją tedy przeprowadzić? 


Wszystkie te kwestje i trudności nie 
istniałyby zgoła, gdyby po obaleniu po- 
przedniego rządu i prezydenta nasłąpila 


| dyktatura, ta bowiem miałaby siłę rozcię- 


cia powyższych węzłów gordyjskich wład- 
czymi defreltami. Rozplątywanie tych wę: 
złów na drodze legalnej okaże się w da- 
nych warunkach zadaniem niezmiernie 


| trudnem i praktycznie niewykonalnem. 


W szeregu pism. zbyt optymistycznie 
nastrojonych, spotykamy się z rodzajem 
zdziwienia pytającego naiwnie, skąd lu- 
dziom wcsóle. a demokratom w szcześó- 
ności mogły przyjść myśli o dyktaturze 
Według nich wóz państwowy pójdzie 
obecnie jak po stole a uchwały izb prawo 
dawczych uzupełn'ą | uwieńczą to, 0 
przyniosły burzliwe dni, Atoli dzień każdy 
rozprasza te dobrowolne złudzenia, Powy- 
żej była mowa o trudnościach sejmowych. 
lecz zanim do nich przyjdzie, musi być ze- 
łatwiona sprawa zgromadzenia narodowe- 


$o i wyboru nowego prezydenta. 
J, Mazurski, 


RESZT WYREWTEEZT Z WAWNEZNZ SWORZEŃ 


Możliwość referendum? 

W politycznych kołach sejmowych o: 
mawiana jest możliwość, w związku z tru- 
dnościami, które mogą wyniknąć na zśro- 
madzeniu narodowem w znalezieniu od- 
powiedniej większości głosów, odwołania 
się do referendum. Ponieważ konstytu- 
cja ewenfualności takiej nie przewiduje, 
zmiana ta musiałaby być przeprowa- 
dzoną. 


SEEN TZ PET E E WESTA ETET | 
zr 1 bojówek komanistycz- 
nych w Berlinie 


BERLN, 22 maja. (PAT). Dzisiaj rozpo. 
czął się tu zjazd bojówek komunistycz. 
mych. Delegaci marynarzy złożyli wieniec 
na grobie poległych w czasie rewolucii 
marynarzy. Zmobilizowano całą policię 
Reichswehra, znajduje się w ciągłem po- 
gotowiu. Wszelkie urlopy zostały wstzzy' 
mane, Władze zapewniają, że poczynią 
szereg zarządzeń celem zapewnienia spo- 
koju podczas zjazdu komunistycznych dru. 
żyn w Berlinie, 


A POTRZEBNY R: 
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r do lat 15. 
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Sensacyjny proces w Krakowie |Katastrofta Kolejowa podMonachjum 
Szczegóły wypadku--130 ofiar--w tem 33 osoby 


Młody prawnik oskarżony o zabójstwo Kolegi 


Z Krakowa donoszą do „Głosu Pol- 
skiego”, 

Onegdaj rozpoczęła się w sądzie okr. 
karnym w Krakowie tozzrawa przeciw dr. 
Janowi Baderowi (lat 25), %«cncypgjentowi 
adwokackiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
zabójstwa z par. 140, Rozprawie. która 
toczy się w dużej sali sądu przysięjgłych, 
przewodniczy sędzia Kraus, wotują sę- 
dziowie:  Podobiński i Warchałowskku, 
oskarża prok. Michałowski. Oskarżony ma 
trzech obrońców, Sala przepełniona jest 
publicznością, naturalnie żydowską, dla 
której zarówno tło procesu, jak i sama 
osoba oskarżonego, znanego W szerokich 
kołach żydowsłkiej młodzieży akademickiej 
— są niezwykłą sensacja 


„PERICULUM IN MORA“, 

Akt oskarżenia przedstawia następu- 
jąco szczegóły zajścia: 

Dnia 25 listopada 1925 rolku, około po- 
łudnia zjawili sẹ w tutejszej prokuraturze 
akademicy: Pfeffer, Salomon i Fallek, ry- 
ś.ranci praw i donieśli, że poprzedniego 
dnia około godziny 9 wieczorem kolega 
ch, Ludwik Mangulies, zamieszkały chwi- 
lowo w mieszkaniu Salomona przy ul. 


Berka Joselewicza 7, został postrzelony w | 


śuewę strzałami rewolwerowymi na ulicy 
w odległości 100 kroków od mieszkania, 
prosząc, by go odwieziono do szpitala, — 
Podali jeszcze, że tuż przed zajściem . ba- 
wił w ich mieszkamiu dr. Jan Bader, kon- 
cypjent adwokacki, że on namaw:ał 

arguliesa do wyjścia z mieszkania, umó- 
wił się z nim na godzinę 8,30 wieczorem 
przytem niezrozumiałe dla obecnych sło- 
przy ulicy Starowiślnej,j wypowiadając 
wa: „Sprawa ważna, periculum in mora". 

Gdy nazajutrz rano odwiedził Mangu- 
lesa w szpitalu jego kolega Herbsto i pod- 
chwytl:wie odezwał się: „Jasielk* (Bader) 
aresztowany, wówczas Margulies odrzekł: 
Tak, on strzelał do mnie”. To samo po- 
twierdził wobec Pieffera i Falleka, doda- 
jąc, że Bader strzelił do niego w głowę w 
cajbliższej odległości, bez jakiegokolwiek 
powodu — jak się wyraził — „n: stąd, ni 
zowąd”, 


CO ZEZNAŁ BADER W ŚLEDZTWIE? 

W toku dochodzeń Bader zezmał, że z 
Marguliesem współpracował w akcji sa- 
mopomocy żydowskiej młodzieży akade- 
mickiej, Margulies, zebrawszy w Oświęci- 
miu 276 zł. na powyższy cel, mie oddał 
tych pieniędzy do sy. — Bader, chcąc 
zaałtwić sprawę dyskretnie, pertraktował 
z nim kilkakrotnie o zwrot, a dnia 24 listo- 
pada ub, roku przybył do Marguliesa i za- 
proponował mu spotkanie pod hotelem 
„Royal'”, celem omówienia sprawy, W cza 
się przechadzki Margulies wyciągnął pisto- 
let i skierował go w stronę Badera, jednak 
broń zawicdła. Wówczas Bader, uprzy- 
tomniwszy sobie, że go Margulies chciał 
zastrzelić, zawołał do niego: „jesteś zło- 
dziejem i oszustem, a teraz chciałeś się 
stać mordercą" : trzymając ciagle swój ©i- 
stoletskierowany w stronę arguliesa, 
powiedział do niego: „dość spaceru, idź 
naprzód", Margulies zawrócił, a obwin:o- 
ny szedł za nim, Po przejściu jakich 30 
kroków, Margulies zapytał się go, dokąd 
ġo prowadzi, a Bader odpowiedział „do 
policjanta", przyczem zajściem tem obw*- 
nicny był niezwykle wzburzony. 

Nagle Margulies, przystanąwszy, o- 
świadczył, że to nie ma sensu, chciał się 
retcić na niego. Obwiniony krzyknął: 
„stój, bo strzelam" . prawie równocześnie 
strzelił jeden raz. Margulies po strzale za- 
chwiał się, zrobił jakby pół obrotu i padł 
twarzą w stronę nasypu kolejowego, Ob- 
winiony patrzał chwilę na leżącego, po- 
czem, pod wpływem przestrachu, począł 


| “Aresztowani generałowie 
przewiezieni zosfali do Wilna 


Nasz warsz. koresp, telefonuje: 

Ub:egłej nocy przewieziono do Wilna 
aresztowanych z polecenia prokuratury 
wojskowej gen. Rozwadowskiego, Zagór 
skiego i Jaźwińskiego. 


Zniesienie inspektoratów 
hroni 
Wielkie oszczędności w wojsku 


Nasz warsz. koresp. telefonuje: 

Na zasadzie rozporządzenia min. spraw 
wojskowych zostaną w najbliższych dniach 
zm esione wszelkie unspektoraty wszyst- 
kich rodzajów broni — inspektoraty: ka- 
walerji, artylerji, piechoty i wojsk techni- 
cznych. W ten sposób osiągnie się znacz- 
ną oszczędność w budżecie, a jednocześnie 
znikną słinowiska, które zajmowali gene- 
rałowie nie posiadający istotnych kwalifi- 
kagiij do wyższych stanowisk waiskowych. 


| biec w stronę Podgórza, skąd jednak 
wkrótce wrócił do Krakowa, Obwiniony 
| tw.erdzi, że strzelał tylko odruchowo, pod 
wpływem przestrachu o swoje życie, a ra- 
czej działał w obronie koniecznej. 
Zapytany, dla jakich powodów Mar- 
gulies targnał się na jego życie, Bader po- 
dał, że prawdopodobnie dlatego, iż chciał 


pozbyć się świsdka jego nadużyć kaso- 
wych. 
W p.erwszym dniu rozprawy Bader 


tłrmaczył się, podobnie jak w Sledztwie. 
Rozprawa, do której wezwano około 30 
świadków, potrwa do końca przyszłego ty- 
godnia. 


zabite 


MONACHJUM, 26 maja. (Tel. wł.) — 
Pociąg osobowy nr. 114 nadjeżdżający z 
Salzburga, najechał na pociąg osobowy nr. 
820, jadący z Berchtesgaden do Mona- 
chjum, W chwili zderzenia pociąś osobo- 
wy nr. 820 zatrzymał się na torze koleio- 
wym, ponieważ nie otrzymał sygnału wjaz- 
du na dworzec Monachjum — Wschód, 
Maszynista pociągu nr. 114 przeoczył sy- 
gnal, który wskazywał, że tor jest zajęty i 
jechał dalej z szybkością 60 kilometrów na 


Wstrząsają 


ca tragedia 


ma torze Kkoleiowym 


Porzucona przez męża wraz z dwojgiem dzieci szuka 
śmierci pod Kołami pędzącej loKomotywy 


Świadkami strasznej tragedji byli pa- 
sażerowie pociągu nr. 214, zdążającego z 
Katowic do Warszawy. 

Na 259 klm. między stacjami Radziwił- 
łowem i Żyrardowem maszynista ujrzał 
jakąś kobietę idącą ścieżką obok toru z 
dwojgiem małych dzieci. 

W chwili, kiedy nadbiegł pociąg, nie- 
znajoma, porwawszy dzieci, rzuciła się na 
szyny. i 

Maszynista niezwłocznie dał kontrpa- 
rę — zapóźno! 

Na torze ujrzano odrzucone pędem kó? 
maszyny poszarpane ciała trzech ofiar. 

Wszyscy troje dawali jeszcze znaki 
życia. 


Przewieziono nieszczęśliwych do Ży- | 


rardowa i umieszczono w fabrycznym 


szpitalu. 


Doprowadzona do przytomności ko- 
bieta zeznała co następuje: 

Nazywa się Helena Okrajkowa. Ma 
lat 34, Jest mieszkanką wsi Jesionki w 
pow, błońskim, żoną wyrobnika. Mąż ją 
porzucił przed niespełna rokiem, mieszka 
w puszczy Marjańskiej, 

Okrajkowa jest w ciąży. Została z 
dwojgiem dzieci — 4-letnią Julcią i 7- 
letnim Waciem bez żadnych środków do 
życia, 

Nie mając znikąd pomocy w ciężkiej 
walce z losgm, zrozpaczona matka po- 
stanowiła popełnić samobójstwo wraz z 
dziećmi. 

Nie chciała ich zostawiać na ponie- 
wierkę i głód. 
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Odznaczenie dzielnych policjantów 
warszawskich 


Komisarz Rządu gen. Składkowski dekoruje piersi policjan- 
tów krzyżami zasługi 
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PARYŻ, 26 maja. (PAT). Donoszą ofi- 
cjalnie, że Abd-El.Krim udał się na linje 
oddziałów francuskich j wraz ze swą ro- 


Komisarz Rządu, gen. Składkowski, za nim od lewej ku pra- 
wej: komendant okręgu P. P. insp. Czyniowski, naczelnik 
wydziału prezyd. Kom. Rządu, p. Swierczewski i podinsp. Char- 
lemagne, przyjmujący defiladę udekorowanych policjantów 


| 04 KE 
Abd-el-Krim wraz z rodziną oddał się 
w ręce francuzów 


dnio odesłał on wszystkich jeńców francu- 
skich i hisznańs' irh. Zostane on przew: 


ES do Tazy, gdzie oczekuje instrukcji 


dzina oddał się pod opiekę Francji, Uprze- od 'rancuskieso rezydenta Steega, 


n A A O e nn o e ń a, 
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godzinę, dopiero gdy ujrzał światła ostat« 
niego wagonu pociągu nr, 820 puścił w 
ruch wszystkie hamulce, lecz było już za- 
późno, W chwili zderzenia pociąg nr. 820 
ruszał z miejsca, aby odjechać na wolny 
już dworzec. Siła uderzenia była tak wiel- 


ka, że ostatnie dwa wagony pociągu nr, 
820 i pierwsze dwa wagony pociągu nr, 
114 zostały doszczętnie zdruzgotane, Wa- 


śony te były bardzo szczelnie wypełnione 
wycieczkowiczami, Według doniesień pra- 
sy, na wszystkich stacjach tłoczyli się lu- 
dzie do pociągów osobowych, jadących w 
kierunku Monachjum. To też ofiar było 
bardzo wiele, Do dziś do południa naliczo- 
no 33 zabitych i około 50 ciężko rannych, 
Lżej rannych około 40 osób. Widok był 
straszny—bezkształtne masy ludzkie zmie« 
szane wraz z połamanem żelazem, 19-let- 
nią kobietę musiano przy pomocy specjal- 
nych pił oswabadzać z kleszczy żelaznych. 
Po przywiezieniu do szpitala umarła. Ka- 
wałki połamanego żelaza tkwiły w krwa= 
wiących obficie ranach innych osób, z pod 
gruzów dobywały się głosy ranionych. Z 
pomocą pośpieszyli: bataljon pionierów 
monachijskich, ratowniczy oddział górni- 
ków i kolejarzy, oraz miejscowi lekarze, 
Ogólna liczba ofiar dochodzi do 130. 

Ofiarom katastrofy policja zamierza t= 
rządzić wspólny pogrzeb już w czwartek, 
Prezydent policji nakazał, aby w ten dzień 
zawieszono wszystkie przedstawienia tea- 
tralne i kinowe, oraz wywieszono żałobne 


flagi. 


MONACHJUM, 26 maja. Naoczny 
świadek katastrofy pod Monachium opo- 
wiada, co następuje: 

Pociąg wycieczkowy, jadący do Mo- 
nachjum, zatrzymywał się na wszystkich 
najdrobniejszych nawet stacjach, zabie- 
rając podróżnych, Był skutkiem tego 
przepełniony.  Opowiadający jechał w 
drugim wagonie za lokomotywą. Fome- 
waż skutkiem dłuższego zatrzymywania 
się na stacjach pociąg był spóźniony, ma- 
szynista pragnął nadrobić półtorej go- 
dziny i prowadził lokómotywę z szybko- 
ścią, przepisaną dla pociągów pospiesz- 
nych. W miejscu, gdzie zaczynają się 
pierwsze budynki miejskie, pociąś nagle 
zatrzymano, Po chwili pociąg ruszył dalej. 
Nagle pasażerowie uczułi wstrząs i wszy- 
stkie światła pogasły. 

Początkowo nie przypuszczano, że ka- 
tastrofa przybrała tak straszne rozmiary. 
Maszynista pociągu wyskoczył z lokomo- 
tywy, podróżni bliższych wagonów uczy» 
nili to samo. Nagle z końca pociągu po- 


częty rozlegać się jęki. Pospieszono na 
ratunek, Sytuacja była straszna. Między 
deskami i żelastwem leżeli wtłoczeni 


podróżni. Przez okna uszkodzonych wa- 
gonów  zwieszały się trupy. Niektórzy 
przyduszeni żyli jeszcze, Wagony wysko«+ 
czyły z szyn i zaryły się w odległości 20 
do 30 metrów. 

Charakterystycznem jest, że w jed- 
nym wagonie, który najbardziej był u- 
szkodzony, jechała rodzina, złożona z $ 
osób, Skutkiem katastrofy zostali oni 
wyrzitceni na pobliską łąkę, przyczem 
nikt nie odniósł najlżejszego poranienia, 
podczas gdy inni podróżni z tego prze- 
działu zostali zmiażdżeni. 

Maszynista pociągu, który spowodo= 
wał katastrofę, oświadczył, że sygnał 
wskazywał wolną drogę, Okazało się, że 
sygnał ten był przeznaczony dla pociągu 
poprzedniego. Maszynista ów będąc prze- 
konany, że droga wolna, nie zwalniał 
biegu; gdy spostrzegł niebezpieczeństwo, 
było już zapóźno. 


Fabryki, które uciekły do 
Rumunii 


GALACZ, 22 maja. — Nowe fabryki 
wyrobów włókienniczych, których w 
dwóch ostatnich latach powstało w Rumu- 
nji kilkanaście, były zakładane przeważ- 
nie przez polskich przemysłowców łódz 
kich, działających na spółkę z rumuński- 
mi kapitalistami, Dopiero zakaz rumuń- 
skiego ministerstwa przemysłu i handlu 
przywozu mas używanych zmniejszył 
ten ruch. Według zdania tutejszych prze- 
"mysłowców, rumuńskie fabryki, wyrabia» 
jące te same gatunki, co w Łodzi, wytwa- 
rzają znacznie drożej, niż fabryki w Polsce 
i jedynie dzięki wysokim cłom mogą opa- 
nować rynek wewnętrzny, 


21, V. — GŁOS F "LSKT. — 19% r. 


143 


Deutschland, Deutschland iiber alles 


Wojujacy reakcjonizm niemiecki 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego*) 


Hasło Deutschland, Deutschland über 
alles" to nie gloryfikacja narodu ani kra- 
ju, lecz Niemiec, jako wielkomocarstwo- 
wej potęgi, ugruntowanej energją Fryde- 
ryka Wielkiego, rozbudowanej wysiłkiem 
Bismarka, megalońskie staraniem Wil- 
helma Il. Poważny jest odłam ludzi, któ- 
rzy uczuciowo nie są wprost w stanie 
wyrzec się czarno-biało-czerwonego sztan 
daru, którzy nie mogą wykreślić z pamięci 
barw, symbolizujących tę przeszłość, któ- 
ra stanowi ich dumę kastową, program 
partyjny, ideał polityczny. Znamiennem 
jest żądanie, by te właśnie kolory repre- 
zeniowały Niemcy zagranicą, wpajając w 
cały świat przekonanie o ciągłości naczel- 
nych postulatów państwowych, o nieu- 
szczuplonym prestige'u  międzynarodo- 

Locarno, reasekuracyjny pakt ar- 
bitrażowy? Genewa, karta członkos'wa 
ligi narodów? Trudno, aus der Not 
eine Tugend, — ale w czarno-biało-czer- 
wonej oprawie. Pewna część zachodnio- 
europejskiej prasy odniosła się początko- 
wo do tego „sztandarowego przewrotu” z 
pobłażliwem lekceważeniem, monizując na 
tema:  „chorągiewkowych pojedynków 
partyjnych", Dopiero przymusowe w 
związku z całą sprawą, ustąpienie gabine- 
tu Luthera, a zwłaszcza wykryty w kilka 
dni później plan na szeroką skalę zakreś- 
lenego „putschu' zbrojnego otworzyły 
najop'ymistyczniejszym nawet redakto- 
rom oczy na rzeczywistą doniosłość po- 
wstalego konfliktu, 

Postawienie djagnozy nie przedstawia, 
nawiasem mówiąc, zbytnich trudności, 
stan bowiem obecny rzeczy trwa od dłuż- 
szego czasu i nosi cechy chronicznego 
niedomagania. Społeczeństwo  podzielo- 
ne jest na dwa mniej więcej równoważne 
obozy — monarchistyczno - reakcyjny oraz 
republikańsko-demokratyczny, nie mogą- 
ce oczywiście znaleźć wspólnej, trwałej 
platformy dla twórczości pracy państwo- 
wej. : 

Wyjście z sytuacji, niemożliwej do u- 
trzymania w dzisiejszej formie, jest tem 
trudniejsze, że szala zwycięstwa nie prze- 
chyla się wyraźnie w żadną stronę, Jeśli 
lewica posiada większą siłę ilościowo, 


głębszy posłuch wśród inteligencji, to pra- 
oraz 


wica góruje zasobami materjalnymi 
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G. SCHOENTHAU, 


krawat dla samobójcy 


Ludwik wchodził po schodach do swe- 
go atelier. Przystając na każdym stopniu, 
myślał nie bez przerażenia, że wchodzi po 
schodach tych ostatni raz. Jutro zniosą go 
na dół w trumnie i wywiozą na cmentarz. 
Tak, jutro nie będzie go już pomiędzy ży- 
wymi! 

Zachowanie panny Nory doprowadzało 
go od kilku tygodni do rozpaczy, dzisiaj 
zaś czuł się tak nieszczęśliwym, że posta- 
nowił zakończyć swój marny żywot, Jesz- 
cze zrana pełen był błogiej nadziei, gdyż 
przysłała mu przez boy'a Joe miły liścik 
z zaproszeniem na herbatę, 

Ale u Nory wszystko było blagą* po- 
czynając od boy'a Joe, który nosił pospo- 
lite imię Antosia i był synem stróża — a 
kończąc na wszystkich obiecywanych roz- 
koszach. 

Gdy Ludwik o godzinie 5-ej wszedł do 

mieszkania Nory, zrozumiał już w przed- 
pokoju, że zamiast słodkiego tete-a-tete 
z ukochaną kobietą, czeka go liczne i bar- 
dzo wesołe towarzystwo, Joe - Antoś, któ- 
ry w swej.pożyczonej liber wyglądał im- 
ponująco, potwierdził jego obawy. 
— Są tam różni panowie i kilka pań 
teatru. Bawią się świetnie. Ten rosyj- 
ski baron wylał szklankę herbaty za koł- 
nierz panny Nory i wypił całą flaszkę ru- 
mu. A panna Miiller tańczyła nowy taniec, 
który dopiero za tydzień będzie tańczyła 
w Paryżu. 

Ludwik namyślał się, czy zanieść swe 
skołatane serce pomiędzy tę zgraję nie- 
trzeźwych i zbytnio wesołych ludzi. Czy 
nie lepiej byłoby powrócić do domu? 

tejże chwili usłyszał z pokoju głośny, 
srebrzysty śmiech, Śmiech Nory! Było w 
tym śmiechu coś, co go pociągało i osza- 
łamiało. Zdjął szybko palto i wszedł bez 
wahania do małego saloniku, Nastrój, jaki 
tu pamował, był jeszcze bardziej wesoły i 
swobodny, niż sobie to wyobrażał. Goś- 
cie byli podchmieleni j oczy im błyszczały. 
Widać było, że bawili się świetnie, Wszę- 


” 
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dzie stały kieliszki i talerze, na dywanie 


doskonałością organizacji. 
anemiczne centrum nie rozporządza nie- 
zbędnym dla prowadzenia samodzielnej 
polityki binterlandem w szerokich ma- 


Nieszczęśliwe, | 


parlamencie, 


sach, ani dostateczną ilością głosów w 
Zajmuje 'ono wprawdzie 
najparadniejszy gmach państwowy — ga- 
binet rządu, lecz jest to pomieszczenie o 


movame Pa Nz 


Nowy Landru w... Szwajcarji 


Człowiek. Który „nie może sobie przy- 
pomnieć“, ile osób zamordował 


Przed pewnym czasem aresztowano w Zury- 
chu 25-letniego elektromontera, nazwiskiem Kauf- 
mann, pod zarzutem morderstw dla celów rabun- 
ku. Zdarzenie pozomie to bardzo banalne dla 
kryminalnej kroniki, obecnie ukazuje się jako fakt, 
wstrząsający całą opinją Szwajcarii, 

Sprawa Kaufmanna jest bowiem nagłem ujaw- 
nieniem, że potworna powojenna gangrena wdarła 
się nawet do ojczyzny Tella, zdawałoby się jak- 
najświetniej przed nią zabezpieczonej i istotnie 
dotychczas znakomicie się przed nią broniącej, 
Młodzieńczy Kaufmann — brzmią relacje, które 
policyjne władze szwajcarskie zmuszone są podać 
do wiadomości świata — jest przerażającym oka- 
zem współczesnego zwyrodnienia, jest poprostu 
drugiem, może nawet ulepszonem wydaniem głoś- 
nego francuskiego „sinobrodego” Landru, Do- 
tychczas niewątpliwie udowodniono mu morder- 
stwo „tylko“ dwóch kobiet, lecz najzupełniej jest 
pewną rzeczą, że ofiar było nieporównianie wię- 
cej. Wymieniają cyfrę dwunastu, lub nawet wię- 
cej. Szwajcarski Lamdru, który przed sędzią 
śledczym stosuje niewiarygodny cynizm, oświad- 
czył z uśmiechem; 

— Nie mogę sobie przypomnieć, czy zamordo- 
wałem jeszcze jakieś kobiety poza temi dwiema. 
Jeśli policja cośkolwiek więcej odszuka, to może 
pogadamy. 

Dotychczas jeszcze nie odszukano, Zbrodniarz 
świetnie zacierał ślady. Znane są nazwiska już 
siedmiu kobiet, które zginęły bez wieści w Szwaj- 
carji w tym czasie, gdy Kaufmann uprawiał po- 
tworny swój „proceder”, Władze śledcze posia- 


dają wszelkie dane, że te kobiety w każdym ra- 


zie były ofiarami szwajcarskiego „sinobrodeżo”, 
lecz brak im wciąż możliwości przeprowadzenia 
dowodu prawdy. Kaufmann działał wyłącznie w 
sferach służby domowej, która w Szwajcarji nosi 
nezwę pomocnic i pomocników domowych i różni 


się od służby domowej naprzykład u nas mniej 


więcej taksamo, jak różnią się między sobą prze- 
ciętne poziomy przeciętnego szwajcara i przecięt- 
nego,. słowianina, Kaufmann wstępował w moż- 
liwie najbardziej zażyłe stosunki z „pomocnicami 
domowemi”, zaś z chwilą, gdy już „znudziły się”, 
mordował je i zagarniał ich oszczędności. Każdy 
kto zna Szwajcarję, zrozumie łatwo, że nie były 
bagatelą te  „uciułania* pomocnic domowych, 
Dość powiedzieć, że, w wypadakch stwierdzo- 
nych, oszczędności dwóch służących wynosiły 
10.000 franków złotych. 

Charakterystycznym jest faktem, że szwajcar- 
ski Landru, podobnie jak francuski jego poprzed- 
nik prowadził bardzo skrupulatnie „notatnik 
swoich ofiar, które cynicznie notował: „załatwio- 
nych" lub też upatrzonych. „Załatwionych”* wy- 
czytano w notatniku dziesięć, lecz cyniczny zbro- 
dniarz: oświadcza przed sędzią śledczym, że przez 
skrót: załatwione" rozumiał uregulowanie rachun- 
ków... pieniężnych, 

Sprawa trwa na tle prawdziwego przerażenia, 
jakie wykazuje zawsze imponująco obywa elska 
prasa szwajcarska wobec nagłej sensacji odrazu 
tak okropnego występku powojennej potworności 
w niewątpliwie najzdrowszym z organizmów pań- 
stwowych, nieszczęsnej Europy, 
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wiele za obszerne na tak szczupłą rodzi- 
nę partyjną, więc nolens volens odbywa się 
nieustanna pogoń za sublokatorami bądź z 
pomiędzy nacjonalistów, bądź z pośród 
socjalistów. Pożycie to jednak, jak do- 
tychczas, nie było nigdy zgodne i długie, 
gdyż mieszkający „kątem” stawiali na- 
tychmiast po wprowadzeniu się żądanie, 
właściwe prawowitym gospodarzom loka- 
lu, a nie podnajmującym przyśodnie jego 
część. 


Centrum, ze względu na stale wobec 
zagranicy zaznaczane tendencje pacyfisty- 
cznej swej polityki zagranicznej, nie może 
pójść, przynajmniej otwarcie, ręka w rękę 
z odwetowo usposobioną reakcją, której 
hałaśliwie wojowniczy temperament może 
łącno wywołać komplikacje międzynaro- 
dowe i trudności natury finansowo-gospo' 
darczej. Socjalistom zaś nie chce czynić 
daleko idących ustępstw, pozostając w 
śruncie wierną przedwojennym ideałom 
nacjonalistycznym i stojąc oczywiście ne 
straży burżuazyjno-kapitalistycznego u- 
troju państwowego. 


Każdy sumienny, a bezstronny obser- 
wator życia tutejszego, śledzący przyczy- 
nowy rozwój ostatnich wydarzeń, nabiera 
przeświadczenia, że starcie pomiędzy 
dwoma obozami staje się coraz bardziej 
nieuniknione. Sukcesy faszystowskie w 
innych krajach musiały podniecić energię 
identycznych organizacji niemieckich i 
skłonić przywódców do jaknajspieszniej- 
szego przejścia od jałowych dyskusji par- 
lamentarnych do czynnych wystąpień dy- 
ktatorskich, Należy oddać sprawiedli- 
wość stronnictwom demokratycznym do 
socjalistów włącznie, że przytrzymują one 
się taktyki czysto obronnej, usilnie stara- 
jąc się zapobiec ostrym konfliktom anti- 
konstytucyjnym. Wysoki poziom wyro- 
bienia politycznego, czy też raczej... po- 
czucie słalbości organizacyjnej i obawa 
katastrofalnej porażki? 

Czarno-biało-czerwony sztandar 


chylony jest do ataku. 
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pełno wypalonych papierosów i rozlanego 
wina, Nora ze zdziwieniem powitała Lu- 
dwika, 

— Ach to pan? Prawda, przecież i do 
pana pisałam. Pan pozwoli, że go przed- 
stawię. — Z temi słowy wskazała na ze- 
branych gości i wymieniła szybko kilka 
nazwisk. Uniwersalny Joe - Antoś często- 
wał Ludwika herbatą i ciastkami z tą sa- 
mą fantazją, z jaką przed kilkoma godzi- 
nami zamiatał podwórko, gdyż panna No- 
ra wynajmowała go na godziny. Ludwik 
nie mógł nic przełknąć. Coś mu ścisnęło 
gardło, a w głowie dziwnie szumiało. Wie- 
dział, że przyczyną tego był pan Roberto 
Mignoni. On to był jego ostatnim rywalem 
który go ośmieszał w oczach ukochanej 
kobiety. On właśnie był przyczyną jego 
rozpaczy. Dzisiaj Nora faworyzowała pa- 
na Roberta Mignoni jeszcze bardziej osten- 
tacyjnie, niż zwykle, co spotęśowało za- 
zdrość Ludwika INora zaś śmiała się ser- 
decznie, słuchając pikantnych anegdotek, 
które opowiadał jej włoch. 

W tym momencie Ludwik zrozumiał, 
że ta piękna, tak bardzo przez niego 
uwielbiana kobieta, była jeśo nieszczę- 
ściem. Nauczyła go pogardzać tem, co dla 
niego bylo drogie i święte. Narażała go na 
dziesiątki zbytecznych wydatków i odry- 
wała go od pracy. Wiedział, że jeśli pozo- 
stanie nadal pód jej urokiem, to zmarnuje 
talent i straci wszystko, co zdobył mozol- 
ną pracą. Ale bez niej nie mógł żyć! Po- 
zostawało mu więc jedno wyjście: odebrać 
sobie życie. Dziwne! Ale w chwili, gdy 
postanowił to uczynić, uspokoił się zupeł- 
nie, stał się nawet rozmównym i wesołym. 
Nora spojrzała na niego zdziwiona, 

— Czy wygrałeś na loterii, mój mały, 
że jesteś w takim świetnym humorze? — 
zapytała, : 

„Mój mały” — tak nazywała go często 
podczas tych rozkosznych godzin! Przytem 
brała jego głowę w swe dłonie i całowała 
czule. A dzisiaj powiedziała to słowo tak 
obojętnie, jak gdyby mówiła „panie baro- 
nie” lub „panie doktorze”, 

Ludwik, wracając do domu, myślał cią- 
óle o Norze. Wszedłszy do atelier, zapalił 
światło i rozejrzał się po pokoju. Pani 
Mayer, u której mieszkał, nie zaponiniała 
mu napalić w piecu i przygotować kolacji. 
Ta pieczołowitość wzruszyła go, gdyż nie 


był do niej przyzwyczajony. Zdjąwszy ka- | 


pelusz i palto położył się na kanapie, roz- 
myślając, gdzie i jak wykonać swój zamiar. 
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Gdzie? To pytanie było zbyteczne, Natu- 
ralnie, że umrze w tym pokoju, w którym 
mieszkał już tyle lat, Jak? Co do tego też 
nie było kwestji. Rewolwer był najprost- 
szą i najrozumniejszą drogą. Posiadał go 
już od kilku lat i teraz mial okazję go użyć, 
Pozostawało jeszcze jedno pytanie, Czy 
miał się rozebrać, położyć jak zwykle do 
łóżka, zgasić światło i później.. Nie. By- 
łoby to zbyt pedantyczne i śmieszne. Tak 
jak teraz leżał, zupełnie ubrany, tak wła- 
śnie powinna go jutro zastać pani Mayer, 
gdy wejdzie ze śniadaniem. Ten pomysł 
był najlepszy. Wstał i podszedł do lustra, 

— Hm, więc tak wygląda człowiek, któ- 
ry postanowił popełnić samobójstwo! — 
Przymrużył oczy i spojrzał w lustro po raz 
drugi, — Tak będę wyglądał po śmierci — 
myślał — całkiem nieźle. 


Jego ciemne włosy układały się w loki 
nad pięknem białem czołem, a czarna 
aksamitna kurtka uwydatniał koloryt twa- 
rzy. Jedno tylko psuło wrażenie: czerwo- 
ny, jaskrawy krawat. Ten był z punktu wi- 
dzenia estetycznego zupełnie niemożliwy. 
Czerwona pówinna być jutro tylko rana, 
zaś wszystko inne ciemne i dyskretne. 
Podszedł do komody i wyjął czarny kra- 
wat, który uważał za odpowiedniejszy. 
Chciał go przymierzyć, lecz wpadło mu na 
myśl, że będzie to wyglądało, jak gdyby 
sam po sobie włożył żałobę, Trzebaby wy- 
szukać coś bardziej neutralnego, Szukał 
więc nadal w komodzie. Gdy wpadł mu 
pod rękę biały krawat balowy, pomyślał 
przez chwilę, czy nie warto byłoby prze- 
brać się i zakończyć życie we fraku, Ale 
zrozumiał momentalnie, jak śmiesznym był 
ten pomysł, Teraz wiedział, jaki krawat 
byłby najodpowiedniejszy. Skromny w od- 
cieniach matowych. Chociaż posiadał mnó- 
stwo krawatów nie mógł jednak znaleźć 
nic odpowiedniego. Jeden był zbyt ciemny, 
inny zaś zbyt jasny. — Muszę więc pocze- 
kač do jutra i kupić sobie jakiś gustowny 
i odpowiedni krawat — pomyślał. 

Następneśo dnia była niedziela i skle- 
py były zamknięte. Ludwik pomyślał więc, 
że jest to właściwie obojętne, czy zabije 
się o dzień wcześniej, czy też o dzień póź- 
niej i postanowił kupić krawat w ponie- 
działek. Dnia tego pogoda była wyjątkowo 
piękna, w powietrzu czuć było pierwszy 
powiew wiosny i Ludwik czuł się świetnie 
Pewnym krokiem wszedł do sklepu. Na- 
tychmiast zbliżyła się da niego młodziutka 


a 9 2 EN" M RE 


sprzedawczyni i zapytała co sobie życzy. 

— Proszę o krawat. 

— A w jakim kolorze ma być? 

Nie mogąc powiedzieć, że ma to być 
krawat dla samobójcy, dał jakąś wymija- 
jącą odpowiedź, Po chwili leżały przed nim 
dziesiątki krawatów. Panienka zdjęła jesz- 
cze kilka pudeł i wyjmowała inne, zachwa- 
lając każdy z osobna. Ludwik nie wiedział, 
który z nich wybrać, Gdy wyszedł ze skle- 
pu miał w ręku zapakowany krawat. Przy- 
szędlszy do domu skonstatował jednak, że 
i ten nie był odpowiedni. 

Po kilku godzinach udał się po raz dru- 
gi do sklepu z krawatami. | 

— Pan życzy sobie.,,? — zapytała sprze- 
dawczyni z uśmiechem, gdyż poznała Lu- 
dwika. 

I znowu znosiła stosy pudeł i rozkłada- 
ła krawaty, i i 

— Śliczne! — powiedział Ludwik, nie 
myśląc o krawatach, lecz o zgrabnych, bia- 
łych rączkach sprzedawczyni, 

— Śliczne, doprawdy! — powłtónzył, gdy 
spojrzała na niego ze zdziwieniem swem 
wielkiemi czarnemi oczami, r 

Gdy tym razem opuścił sklep, zabierał 
ze sobą trzy krawaty i obietnicę panienki 
na schadzkę o godzinie 8-ej. eM 

Kilka miesięcy później siedziała w 
ogrodzie parka zakochanych, obejmując 
się czule, 

— Powiedz mi Ludwiczku — zapytała 
dziewczyna — dlaczego kupowałeś zimą 
tyle krawatów i nie nosisz ani jednego 
z nich? 

Ludwik zachmurzył się. 

— Szukałem czegoś specjalnego... 

— I nie znalazłeś u nas pomimo tak 
wielkiego wyboru? l 

— Nie, Może przyczyną było to, że me 
szukałem z należytym zapałem, gdy po- 
znałem ciebie... Nie pytaj więcej kocha- 
nie. Opowiem ci to kiedyś sam, gdy będę 
mógł mówić o tem z uśmiechem, 

Pogłaskała czule jego dłoń. Jej subtel- 
na duszyczka wyczuwała wszelkie jego na- 
stroje. Nie pytała już więcej i spoglądając 
na zachodzące słońce, rzekła z zachwy- 
tem: 

— Piękny jest świat! 
i ten pogodny wieczór! 
ku, że życie jest piekne? 

— O bardzo piękne! — odpowiedział 
Ludwik szczerze, 

Tłum, G, L- 


I ta cisza dokoła 
Prawda, Ludwicz- 
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„ Dziś wynłafa zasiłków 


dla kezrobofnej inteligencji 

W dniu dzisiejszym oddział dla praco- 
wników umysłowych P „U. P. P, Aleje Ko- 
ściuszki 9, wypłacać będzie zasiłki dora- 
ne dla tych bezrobotnych pracowników 
umysłowych, którzy zostali zakwalifiko= 
wani na posiedzeniu w dniu 18 b. m. i po- 
SSA numer kart rejestracyjnych P. U, P. 
P. od 2807 wzwyż, Wypłata rozpacznie się 

o godzinie 9-tej rano, (p) 


zdemobilizowani żądają po 
mocy 


Zdemobilizowani bezrobotni przedło- 
żyli województwu szereg postulatów w 
związku z obecną krytyczną sytuacją tej 
kategorji bezrobotnych. Domagają się oni 
w pierwszym rzędzie objęcia ustawą o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
wszystkich zdemobilizowanych bez wzglę- 
du na rocznik oraz pomocy lekarskiej w 
kasie chorych na koszt państwa. Drugim 
zasadniczym postulatem jest wyasyśgno- 
wanie natychmiastowe przez rząd znacz 
niejszej sumy na wypłatę jednorazowego 
zasiłku. Ostatniem wreszcie żąd jest 
konieczność uwzględniania zdemobilizo- 
wanych przy udzielaniu im pracy w uru- 
chamianych zakładach przemysłowych. 


P.eniędzy, pieniędzy! 
100 tys. złofych na robofy inwesty- 
tylna 

Dziś, dnia 27 b. m., punktualnie o go- 
dzinie 7-ej wieczorem w siedzibie radziec- 
kiej, Pomorska Nr. 16, I piętro, odbędzie 
się posiedzenie komisji skarbowo-budże- 
towej. 

Na porządku dziennym sprawa zacią- 
Śnięcia ze skarbu państwa pożyczki w 
kwocie zł, 100.000 na prowadzenie robót 
inwestycyjnych, w celu zatrudnienia bez- 
łapa. (wniosek magistratu Nr. 453 
z dnia 18 maja 1926 r.). 


W kleszczach kryzysu 


Fabryki w Kansfantynowie redukują 
robofników 


Trwająca od pewnego czasu poprawa 
sytuacji ustępuje znów ostatnio zjawisku 
niepokojącej redukcji dni pracy. Ujawnia 
się to w pierwszym rzędzie tą prowincji 
zwłaszcza zaś w Konstantynowie, Wszy- 
stkie obecnie czynne abryki włókiennicze 
pracują po 2 — 4 dni w tygodniu z dwj- 
tygodniowem wymówieniem i są przygo- 
towane na całkowite unieruchomienie w 
każdej chwili swych warsztatów pracy. 
Kryzys w Konstantynowie pogarsza jesz- 
cze ta okoliczność, iż uruchomienie robót 
inwestycyjnych jest niemożliwe z powo- 
du nieotrzymania obiecanych przez rząd 
za pośrednictwem Banku Gospodarstwa 
Krajowego pożyczek na inwestycje miej- 
skie i odbudowę zrujnowanego wskutek 
działań wojennych miasta. 


Mie pozwalam! 


gawieńział urząd walki z lichwą 
rzeźnikom, którzy chcieli podnieść 
cenę mięsa 
Powołując się na rzekomą zwyżkę ceny 
wagi żywej mięsa cech rzeźników i wędii- 
niarzy wystąpił do oddziału walki z tch- 
wą komisarjatu rządu z żądani em pod- 
wyższenia cennika wędlin i mięsa wieprzo- 
wego. Komisariat rządu kategorycznie od- 
rzucił tę propozycję, sytuacja bowiem 
jest tego rodzaju, że podwyżka cen Ww wy- 
mienionej dziedzinie jest zupełnie mie- 
usprawiedkiwiona. (o) 


M 40 fysięcy złofych 


wzrasły wydatki na zasiłki chorobowe 

W okresie od 1 — 25 maja r, b. ka- 
są chorych m, Łodzi wypłaciła tytułem 
zasiłków chorobowych ubezpieczonym 
niezdolnym do pra.y złotych 208,725 śr. 
43, natonirazt w okresie od 1 — 25 kwiet- 
mia r. b. z tegoż ty*słu kasa chorych wy- 
płaciła sume 168,934 zł. 11 gr, ti o 
40 006 zi. mnie”. 

Wzrost sumy, wyjłacanej tytułem za- 
sitku chorobcwego n'ezdolnym do pra v 
spowodowany został bezrobociem lekarzy 
kasowych, w okreBie którego wobec nie- 
funkcjonowania komisji lekarskiej kasa 
chorych honoruje bezwzględnie zaświad- 
czenia lekarzy o niezdolności do pracy 


Mniej chorujemy 
Sfan zdrowafny kodzi ponrawił się 


W miesiącu kwietniu zachorowania na 
choroby ostre i zakaźne przedstawiały się 
następująco: dur bnzuszay — 23, czerwon- 
ka — 3, błonica — 2, odra — 4, 

Na uwagę zasługuje znaczne zmniej- 
szenie zachorowań na blonnicę, jak ró- 
wnież na nne choroby zakaźne w bieżą- 
cym m'esiącu. 

Największa liczba zachorowań przypa- 
da na miesiąc luty, (U 
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27, V. — GŁOS POLSKI, — 


1926 r, 


Pod hasłem gospodarczej sanacji 


winny się odbyć nowe wybory do rady miejskiej 


Kiedy coraz częściej zaczyna się mó- 
wić o mających niebawem nastąpić wybo- 
rach do sejmu, o prowizorjum dla rządu 
na okres przedwyłborczy — najwyższy już 
chyba czas, by bez obsłonek wskazać na 
istotną konieczność rozwiązania rady miej- 
skiej w Łodzi. 

Przyczyną powołania nowego przedsta- 
wicielstwa parlamentarnego narodu jest 
przeżycie się starego sejmu. Jego oblicze 
polityczne nie odpowiada już wcale wymo- 
gom dzisiejszego życia społecznego i go- 
spodarezego, nie odpowiada też układowi 
sił politycznych i stosunków w społeczeń- 

stwie. 

W ten sposób traktować należy rów- 
nież sytuację, jaka ostatnio wytworzyła 
się na terenie samorządu łódzkiego. 

Sojusz stronnictw prawicowych z pseu- 
do-robotniczą partją NPR. wydał owoce 


dla miasta fatalne. 

Cierpki ich smak odczuli, niestety, nie- 
tylko twórcy tego sojuszu, lecz ogół mie- 
szkańców Łodzi. Trzeba jasno i niedwu- 
znacznie powiedzieć, iż te rządy doprowa- 
dziły do katastrofalnego stanu finanse mia- 
sta, nakładając jednocześnie nieznośne 
ciężary podatkowe, zarówno na wszyst- 
kich obywateli, jak i na produkcję, 


Powie ktoś może, że sytuacja gospo= 
darcza miasta i samorządu związana jest 
ściśle ze stanem ekonomicznym państwa 
i od tego stanu zależna. Niewątpliwie. Ale 
zapominać nie wolno, iż ta właśnie kry- 
tyczna sytuacja gospodarcza państwa na- 
kłeda specjalne obowiązki na samorząd, 
który posiada na swem terytorjum tak 
znaczną liczbę bezrobotnych. 

Tym obowiązkom samorząd łódzki 
mógłby podołać, gdyby przeciwstawić im 
dobrą wolę i jasny plan, 


Tego planu, ani tej dobrej woli w po- 
czynaniach, mających na celu np. walkę 
(we własnym zakresie) z groźnem zjawi- 
skiem bezrobocia — w tydh wysiłkach za- 
obserwować mie było można. Raczej 
widzieliśmy dużą dozę nieuotwa i bezpla- 
nowości, która nie mogła się przyczynić do 
złagodzenia krytycznego w pewnych mo- 
menitach (miesiące zimowe) bezrobocia, 

Drugim czynnikiem, który w znacznej 
mierze wpłynął na obecną sytuację — był 
niewątpliwie pierwiastek partyjny, ów hi- 
storyczny już poprostu „klucz rozdziel- 
czy”, według którego załatwiano wszyst- 
kie sprawy. 

I tutaj zauważy ktoś, że istotą kalllego 


Dziś rozpoczynają się pertraktacje 


między strejfującymi lekarzami a Kasą chorych 


We wtorek o godz. 6 p. p. odbyło się 
w obecności 15 członków posiedzenie za- 
rządu kasy chorych m. Łodzi. Przewodni- 
czył p. Kałużyński, 

Na porządku dziennym znajdowały się 
wnioski 3-ch komisji kasowych oraz spra- 
wy bieżące. 

Na wstępie załatwiono sprawę zatar- 
gu z pow. kasą chorych m. Częstochowy 
o składki, należne od pracowników wę- 
drowneśgo cyrku „Medrano“, 

W wyniku dyskusji zaakceptowano 
wniosek komisji administracyjno-<prawnej 
o zwrócenie się do okręgowego urzędu 
ubezpieczeń w Warszawie o wyjaśnienie 
sprawy przynależności kasowej pracowni- 
ków przedsiębiorstw wędrownych, która 
nie jest dostatecznie wyjaśniona ustawą. 

Następnie przyjęto wniosek, regulują- 
cy sprawę djet i kosztów przejazdów 
służbowych pracowników kasy chorych. 

Na wniosek komisji administracyjno- 
prawnej zaakceptowano wniosek o zaan- 
gażowanie, w związku z utrzymaniem dy 
żurów nocnych w aptekach kasowyc 
5-ciu farmaceutów oraz 8 dentystów na 
okres urlopowy od 20 maja do 30 wrze- 
śnią r, b. do 30 godzin dziennie, 

Po załatwieniu tych wniosków prze- 


wodniczący przedstawił zarządowi u- 
chwały komisji dla spraw lekarzy oraz 
pismo okręgowego związku kas chorych, 
zapraszające na wspólną konferencję ze 
związkiem lekarzy na czwartek, dnia 27 
maja r. 

Z kolei przewodniczący zakomuniko- 
wał zarządowi treść pisma sprawozdaw- 
czego okręgowego związku kas chorych 
województwa łódzkiego, poczem postano- 
wiono upoważnić okr. związek kas cho- 
rych do zaciągnięcia we lwowskim zakła- 
dzie ubezpieczeń 2-ej raty 150,000 na 
poczet należnych kasie chorych m. Łodzi 
sum, 

Po załatwieniu wniosków komisji fi- 
nansowo-$ospodarczej posiedzenie o £. 
23-ej zamknięto. 


Dziś o godz. 6-ej po poł. w lokalu o- 
kręgowego związku go chorych odbę- 
dzie się konferencja przedstawicieli za- 
rządu kasy chorych m. Łodzi z zarządem 
związku lekarzy w sprawie bezrobocia 
lekarzy kasowych, 

W konferencji tej z ramienia zarządu 
kasy chorych weźmie udział wyłoniona 
przez zarząd kasy chorych m, Łodzi ko- 
misja dla spraw lekarzy. 


Po długich miesiącach beznadziejnego oczekiwania 


Proletarjat umysłowy otrzyma 


ustawowe zasiłki 


120 tysięcy złotych przeznaczono na wypłaty 
w czerwcu 


Wczoraj powrócił z Warszawy przew. 
funduszu bezrobocia p. Kuliczkowski. 
P. Kuliczkowski odbył w min. pracy sze- 
reg konferencji w sprawie przyspieszenia 
akcji ustawowej wypłacania zapomóśg 
pracownikom umysłowym w Łodzi. 

W wyniku tych konferencji min. pra- 
cy wydało dyrekcji funduszu w Warsza- 
wie odnośne instrukcje, które już w bie- 
żącym tygodniu przesłane będą do Łodzi. 


| 
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Również w związku z przyjęciem pre- 
iminarza budżetowego na m, czerwiec 
przewidziano w nim sumę 120 tys, zł. na 
wypłatę zapomóg z akcji ustawowej. Nie- 
zależnie od tego prowadzona będzie przy- 
najmniej w dotychczasowych rozmiarach 
akcja doraźna pomocy dla tych pracowni- 
ków umysłowych, którzy nie zostali obję- 
ci ustawą. (E) 


Za darmo niema niczego 


Poławiacze radjo-fal 


muszą płacić abonament 


W sprawie opłat abonamentowych za 
kcrzystamie z produkcii broadcastingu zo- 
stało ogłoszone nżstępujące obwieszcze- 
nie do wszystkich właśc. aparatów radio. 

Za każdy odbiornik w mieszkaniu pry- 


watnem, Oraz w instytucjach rządowych. 
komunalnych, dobroczynnych, w zalkła- 
dach raukowych i Jelraiach stowa” weń 
kulturaln=-oświatowvch votata wyno: 30 


zł. rocznie: w lokalacu 


| o 
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publicznych 90 zi. | wrs 


rocznie. Za odbiommik w zakładach stowa- 
rzyszeń lub w lokalach przedsiębiorstw 
trudniących się sprzedażą radioaparatów 
złotych rocznie. Wreszcie w tol alach 
publicznych, o ile za korzystanie z audvcj: 
pobieraca jest opłata od publiczności — 
za każdy seans 20 zł. lub 350 zł, miesięcz- 
nie 


" 
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by, które już posiðđīją aparaty, 
/ wnieść oriatę za czas od 1 b, m, (0) 
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rządzenia i walki politycznej jest pierwia* 
stelk partyjny. 

Oczywista. Istnieją jednak zagadnienia 
i problematy doniosłe, wobec których inte 
res jednostki czy partji ustąpić musi inte- 
resom państwa lub samorządu. 

To właśnie podpocządkowanie intere= 
sów samorządu swym partyjnym wymo« 
gom i aktualnym potrzebom doprowadzić 
musiało taką np. kanalizację, umowę kon: 
cesyjną z elektrownia, walkę z bezrobo- 
ciem i szereg innych, zagadnień do tego 
stanu, który dziś nam, niestety, oglądać 
kazano, 

To właśnie uniemożliwiło rozstrzygnię” 
cie szeregu spraw w sposób kompromiso« 
wy, w drodze wzajemnych ustępstw. 

Komunalna „większość* powinna wy- 
ciągnąć konsekwencje z wyników swej dos 
tychczasowej polityki. 

Nowe wybory do samorządu winny się 
odbyć pod hasłem gospodarczej sanacji. 
Zagadnienie polityczne i walka partji ustąe 
pi na plan drugi przed dążeniem do oczy» 
szczenia atmosfery moralnej. 

Do steru przyjść muszą ludzie trzeźwi, 
operujący kategorjami sospodarczemi, któw 
rym obcą jest demagogja polityków i pare 
tyjników. Ski, 


Sprawa wprowadzenia żłobków dla 
niemowląt 


rozbija się o opór przemy” 
słowców 


W swoim czasie miały wejść w życie 
PaT o obowiązku zakładania żłob- 
ów i specjalnych urządzeń kąpielowych 
w zakładach, zatrudniających powyżej 
100 kobiet. Wejście w życie tych przepi« 
sów zostało jednak naskutek starań przes 
mysłowców odroczone do 29 lipca b. r. 
Obecnie w związku z bliskim już” termie 
nem wejścia w życie tych przepisów or- 
ganizacje przemysłowe wystąpiły do 
czynników miarodajnych o ponowne ich 
odroczenie. Przemysłowcy motywują to 
tem, iż przepisy te są madal niewykonalne 
wobec braku jakiejkolwiek poprawy sya 
tuacji w przemyśle, 


Áe 


Nowe wysławy 
w miejskiej galerii szfuki 


Jubileuszowa wystawa Maurycego Tre 
bacza dobiega końca i zamknięta zostanie 
w niedzielę, aby ustąpić miejsca wysta« 
wie szkół zawodowych, która trwać bę: 
dzie do 6-go czerwca r. b. 


Od 7-g0 czerwca do 14 tegoż miesią- 
ca odbędzie się wystawa kompozycji 
kwiatowych Wojciecha Salwy, dnia 15-g0 
czerwca otwarta będzie wystawa organie 
zacji artystów-plastyków „Jednorogu“, 
która cieszyła się nadzwyczajnem powo» 
dzeniem w Krekowie w tow. sztuk pięk- 
nych. Będzie to pierwszy poważny występ 
modernistów paryskich i krakowskich z 
profesorem akademji krakowskiej F, Fed- 
kowskim i J. Rubczakiem na czele, 


Lzarna lisfa brudasów 
wydłużyła się o kilkaneście nazwisk 


Komisarjat rządu na m, Łódź zawiado- 
mił wydział zdrowotności publicznej, iż 
naskutek protokułów dozorów sanitarnych 
za nieprzestrześanie przepisów saniiar= 
nych zostały ukarane następujące osoby 
w drodze administracyjnej: 


a) za antysanitarny stan posesji: 


A, Czechowski i Tomasz Sowa (Odyfi- 
ca 58) po 10 zł, każdy, P. Gabryel [Wizne- 
ra 15) na 30 zł. grzywny; 

) za antysanitarny stan piekarń: 

B. Zygmunt (Brzezińska 26) na 50 
I. Minotek (Przędzalniana 32) na 50 zł, 
M. Knopf (Aleksandrowska 43) na 50 zł. 
A, Abramowicz i G, Wajnraub (Plac Koś- 
cielny 8) — po 50 zł. każdy; 


zł, 


c) za antysanitarny sian sklepów: 

Symcha. Wajcygier (Zgierska 49) na 
25 zł, I. Działowski i J. Koel (Nowo-Sena= 
torska 12) po 10 zł. każdy, P. Kac (Fran= 
ciszkańska 28) na 40 zł., firma „Klein į Ro» 
zenstein'' (Suwalska 3) na 50 zł. P. Dawi- 
dowicz (Zgierska 80, stajnia) na 20 zł. śrz., 
Bejenke Stefanja (Nowo-Zarzewska 13] na 


| 35 złotych, 


8 


W bagnie wielkomiejskiego 
zepsucia 
Sensacyjna afera kokalnowa rozporz- 


nie się dziś w sądzie okręgowym 

W dniu dzisiejszym w łódzkim sądzie 
okręgowym, pod przewodnictwem sędzie- 
go Wilkowskiego odbędzie się rozprawa 
przeciwko Polanowsk:emu, Różańskiemu i 
Szlindenbuchowi, oskarżonym o uprawia- 
nie niebezpiecznego hamdlu *narklotykam:, 

Sprawa ta wywołała w szerokich sfe- 
rach społecznych naszego miasta wielkie 
zainteresowanie ze względu na swój sen- 
sacyjny podkład. Kluby kokamistów i more 
finistów pleniące się w śnodowiskach wiel- 
komiejskich, otoczone są dla „laików“ at- 
mosferą tajemniczości. Istnieją pewne da- 
ne , pozwalające przypuszczać, że tego 
nodzaju stowarzyszenia stnieją także i w 
Łodzi, Władze śledcze prowadzą energi- 
czną walkę z tymi objawami zwyrodnienia 
moralnego społeczeństwa i w pierwszym 
rzędzie tępią handlarzy kokainą, 

Proces-monstre, jaki się w dniu dzisiej- 
szym zacznie przed sądem, być może 
oświetli mnoki tego gatunku pnzestępczo- 
ści w Łodzi, 

Przed sądem w tej aktualnej sprawie 
stają dwaj farmaceuci Rożański i Szlinden- 
buch, oraz szwagier pierwszego Polanow- 
ski, będący rzekomo pośrednikiem w całej 
jafelrze, 

Ze sprawą również związane jest osoba 
niejakiego Lewkowicza, który jednak za- 
kończył życie samobójstwem pnzed oświe- 
tleniem tych taktów na forum sądowem. 

Przebieg rozprawy podamy w jutrzej- 
szym „Głosie Polskim", T 


W poszukiwaniu sensacyjnych przygód 


wyruszył na dalekie morza 


Jedenasfolefni podróżnik opuszcza 
dom rodzicielski 


Jedenastoletni Stanisław Biegański, 
Bednarska 3, był wielkim amatorem przy- 
gód i ciągle zapowiadał rodzicom, że gdy 
dorośnie uda się w podróż naokoło 
świata, 

Widocznie jednak zadługiem wydawa- 
ło się mu czekanie na ową „dorosłość”, a 
szeroki świat pełen tajemniczych przygód 
zbyt go nęcił, bo uciekł dwa dni temu z 
domu, 

Młodociany globtrotter pozostawił ro- 
dzicom list, w którym zawiadamia ich, iż 
udaje się do Australii. 

Zrozpaczeni ucieczką jedynaka rodzi- 
ce powiadomili o powyższem policję, 

— M — 


wynmił fiaszkę trucizny 


i skonał na pusfkowiu 
ubrał wieczorem jeden z robotni- 
ków fabryki Poznańskiego, wracając do 
domu przez pola przy ulicy Nowo-Ogro- 
dowej, eani się o ciało jakiegoś męż- 
czyzny, który tam leżał, jęcząc z cicha 
„Nieznajomy trzymał w kurczowo zaci- 
śniętej ręce flaszeczkę z resztką jakiegoś 
płynu, 

Robotnik pobiegł do najbliższego tele- 
fonu, by zawiadomić o wypadku pogoto- 
wie. 

Niestety samobójca zmarł przed przy- 
byciem pogotowia, 

Jak się okazało, zmarły nazywa się 
Józef Minkiel, Krucza 33, 

Zwłoki Minkiela przewieziono 
prosektorjum miejskiego. 


do 


a. = 


Z zamkniętej szufiady - 
ulofnił się grubo wypchany portfel 


Pan Stanisław Markowski, Konstan- 
tymowska 28, powróciwszy w dniu wczo- 
rajszym „do swego mieszkania, stwierdził 
z przerażeniem, iż zniknął mu z biurka 
portfel, zawierający 1,565 złotych i 50 do- 
larów. 

Kradzież ta jest tem dziwniejszą, że 
zarówno biurko jak i mieszkanie było w 
chwili powrotu p. M. do domu zamknięte, 

Powiadomiona o kradzieży ekspozy- 
tura urzędu śledczego wszczęła w tej 
sprawie energiczne dochodzenie, —m— 


e Opuścił prasę drukarską 
Dziennik Zarządu m. kodzi 


Wyszedł z druku Nr, 21 (348) „Dzien- 
nika Zarządu m. Łodzi”, który zawiera: ar- 
tykuł „Zadania urbanizmu"; protokół 11 
(IV sesji) posiedzenia rady miejskiej (do- 
kończenie); przegląd wypadków politycz- 
nych dni ostatnich; obwieszczenia i okól- 
niki władz miejskich; kronikę miejską; 
z życia miast polskich (przegląd samorzą- 
dowył 


! Rzeczypospolitej, 
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Wojewoda Dara 


| 


wsk 


swem internowanie 
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Minister Darowski pozostaje w Łodzi tylko Kilka dni, poczem 


zostanie przeniesiony do innego woiewództwa 


W nocy z 25 na 26 maja przybył do Ło- 
dzi wojewoda Darowski, który z polece- 
nia władz nadzorczych objął natychmiast 
urzędowanie. 

URZĘDOWY KOMUNIKAT 
WOJEWÓDZTWA, 

Urząd wojewódzki wydał następujący 
komunikat: 

„Wobec nieścistych wiadomości, poda- 
nych w prasie odnośnie p, wojewody Da- 
rowskiego, wydział prezydjalny urzędu 
wojewódzkiego wyjaśnia, że wojewodę za- 
mianować i odwołać może tylko prezydent 
na podstawie wniosku 
rady ministrów. 

W dnie krytyczne — jak wiadomo — 
wojewoda Darowski urzędował do godziny 


6 wieczorem 14 maja r, b., w którym to 
czasie został internowany przez starostę 
| łódzkiego, p, Antoniego Remiszewskiego, 
| w otoczeniu siły zbrojnej. 

| Równocześnie wojsko wprowadzone zo- 
stało do urzędu wojewódzkiego, a kierow- 
nictwo urzędu objął siłą p, Remiszewski, 


następnie wojewodzie Darowskiemu 
doręczono żadnego aktu w powyższej spra- 
wie, ani też wojewoda Darowski nie prze» 
| kazywał nikomu władzy. 

Wojsko z urzędu wojewódzkiego zosta- 
ło wycofane w nocy, z dnia 18 na 19 maja, 
p. wojewoda Darowski został wezwany do 
Warszawy, skąd powrócił w nocy z 25 na 
26 maja i zaraz rano objął urzędowanie". 


Co mówi p. wojewoda Darowski 


W dniu wczorajszym natychmiast po 
objęciu przez p. wojewodę Darowskiego 
urzędowania, przedstawiciel agencji „Var- 
sovia' zwrócił się doń o udzielenie infor- 
macji odnośnie powrotu jego do Łodzi, 

— Czy pan wojewoda powrócił do Ło- 
dzi na stałe? — brzmiało pierwsze pyta- 
nie. 

— Nie. Przybyłem tylko na kilka dni, 
gdyż rząd postanowił przenieść mnie do 
innego województwa, Dokąd — tego nie 
wiem. 

— Jak został pan minister internowa- 
ny podczas pamiętnych dni? 

— W piątek, dnia 14 maja r. b., około 
godziny 6 wiecz, — opowiada pan wojewo- 
da — jadąc do komendy policji ze swego 
mieszkania, znajdującego się na szosie pa- 


bjanickiej, zostałem zatrzymany przez sta- | 


rostę łódzkiego, Remiszewskiego, który 
jechał w otoczeniu oficera i dwóch żołnie- 
rzy w pełnem uzbrojeniu, Była to dla mnie 
niespodzianka, ponieważ pół godziny 
przedtem pan starosta Remiszewski tele- 
fonował do mnie, jako starosta, z prośbą 
6 przyjęcie w prywatnem mieszkaniu, i do 
momentu zatrzymania mnie na szosie pa- 
bjanickiej nawet nie podejrzewałem cha- 
rakteru wizyty pana Remiszewskiego. Nie 
wiedziałem również nic o jego nowej roli. 


Podczas wspomnianego spotkania zażąda” 


| no, bym wrócił do swego mieszkania, w 
| którem pan Remiszewski złożył oświad- 
| czenie, że został mianowany wojewodą 
łódzkim, i że ma rozkaz internowania mnie. 
W kilka chwil później wyłączono mi tele- 
| fony i postawiono straż, składającą się z 2 
| żołnierzy, Warta wojskowa usunięta zo- 
stała dopiero w niedzielę, dnia 16 maja o 
godz, 9.30 w. 
Jak dalej oświadczył p. wojew. Darow- 
ski w czasie pobytu jego w Warszawie za- 
ofiarowano mu urlop. Z urlopu tego woje- 
woda Darowski nie skorzystł, domagając 
się albo przeniesienia go w stan nieczyn- 
ny, albo przeńiesienia na inne stanowisko, 
stosownie do uznania rządu, W wyniku te- 
go, pan wojewoda Darowski przybył do 
Łodzi, śdzie objął urzędowanie i gdzie po- 
zostawać będzie tylko przez kilka dni do 
nowego zarządzenia włade centralnych. 
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| Zarówno komunikat urzędu wojewódz- 
kiego, jak i wywiad z panem wojewodą 


i 


| 


Jak w momencie internowania, tak i | 


ską. | rządem, Zdaje się, że zaszło tu jakieś nis- 
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Pozatem dziwnem musi się wydać czyć 
telnikowi, że urząd wojewódzki zapomina, 
iż nominacja pana starosty Remiszewskie- 
go na wojewodę łódzkiego, została dokó- 
nana przez dekret Marsz. Piłsudskiego. 

Nad taktem tym nie wolno przejść do 
porządku dziennego, jeśli się nie chce na- 
razić na szwank autorytetu Marsz, Piłsud- 
skiego, kierującego ob. faktycznie calym 


porozumienie, które bez wątpienią zosta- 
nie wyjaśnione przez władze centralne. 


Fowróf na stanowiska 


Pan minister L. Darowski objął ponow- 
nie, po krótkiej przerwie, obowiązki woje- 
wody łódzkiego. Podczas dni przewrotu 
ódy w Łodzi rozgłaszano wiadomości o za- 
wieszeniu w czynnościach, oraz areszto- 
waniu pana wojewody Darowskieśo i pana 
komisarza rządu Iżyckiego, myśmy dość 
sceptycznie traktowali te kwestje wie- 
dząc, że jest to stan przejściowy. 

Pan starosta Remiszewski, który w 
chwilach istotnie ciężkich objął z polece- 
nia Marsz. Piłsudskiego, osierocone sta- 
nowisko w województwie, sam zaznaczył, 
iż czyni to przejściowo i jedynie w celu za- 
pewnienia miastu naszemu i województwu 
bezpieczeństwa i spokoju, Doskonale ob- 
znajmiony ze sprawami swego resortu, o- 
raz ze stosunkami w województwie, chyba 
przez jakieś nieporozumienie, mógłby być 
minister Darowski pozbawiony pracy na 
placówce, na której rozwijał dotychczas 
pożyteczną działalność, 

Byłoby to tymbardziej dziwne, że do- 
tychczasowe poglady polityczne i społecz. 
ne pana wojewody Darowskiego pokrywa- 
ją się z programem nowego rządu, który 
podkreśla stale, że chce mieć odpowied- 
nich ludzi na odpowiednich miejscach, oraz 
że decydujące į odpowiedzialne stanowi- 
ska powinny być powierzane ludziom czy- 
stych rak, którzy bezwzględną tuczciwo- 
ścią mają się przyczynić do uzdrowienia 
stosunków i etycznej sanacji wielkiej ma- 
szyny administracyjnej, 

Chwilowe roźdzwięki i zakulisowe nie- 


| porozumienia, które zawsze występują w 


| Darowskim czynią dość dziwne wrażenie i | 


większenia prestigeu naszych władz. 


Przedewszystkiem uderza takt, że u- 


rząd wojewódzki swe enuncjacje ogłasza | 


| 

| g " _ - 

| nie przyczyniające się bynajmniej do po- 
| 

| 
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| nie wyłącznie za pośrednictwem urzędo- 
wej agencji P. A, T-a; jak dotychczas by- 
ło praktykowane, lecz korzysta z uslug 
prywatnej agencji prasowej „Varsovii'', 
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Zuchwały napad przy ui. Nawrot 


Bandyci wtargneli do mieszKania 


i steroryzowawszy bezbronną Kobietę, zra- 
bowali Kosztowności i pieniądze 


Kamienica przy ulicy Nawrot nr. 25 
była w dniu wczorajszym widownią śmia- 
łego napadu bandyckiego. 

Do jednej z lokatorek tego domu Jadwi- 
gi Jędrzejewskiej, która znajdowała się 
wówczas w mieszkaniu zupełnie sama 
zapukało około godziny 3 po południu ja- 
kichś dwóch przyzwoicie ubranych mło- 

dych ludzi, 


Młodzieńcy ci oświadczyli Jędrzejew= | 


skiej, iż przybyli na skutek zaprosin jej mę- 
ża, który chce z nimi obrobić jakiś zyskow- 
ny interes. 
Jędrzejewska wpuściła ich do mieszkania, 
gdyż mąż jej chwilowo nieobecny w domu, 
rzeczywiście wspominał jej przed wyjściem 
do miasta, iż spodziewa się, że go odwie- 
dzi w sprawach handlowych jeden z jego 
znajomych. 

Nieznajomi znalazłszy się w mieszka- 
niu Jędrzejewskich 
rzuciłi się nagłe na bezbronną kobietę, bi- 

jąc ją kołbami rewolwerów po głowie. 


Jędrzejewska pod wpływem bólu stra- | 


ciła przytomność i upadła na podłogę, ban- 

dyci 

zakneblowali jej usta jakąś szmatą, skrę- 
powali nogi i ręce prześcieradłem, 

poczeim zabrali się-do rabunku, otwierając 

szafy i szuflady kluczykami znalezionymi 


| przy zemdlonej kobiecie. 
| Łupem bandytów padło 1.700 złotych go- 
| tówką i biżuterja wartości przeszło trzysta 
złotych. 
Po dokonaniu rabunku bandyci 
zbiegli niespostrzeżeni przez nikogo. 
W niespełna dziesięć minut po ich u- 
cieczce Jędrzejewski wrócił do domu, a 
widząc skrępowaną żonę, powywracane 
rzeczy w otwartych szufladach, 
wybiegł czemprędzej na ulicę, by zaalar= 
mować policję, 

Zarządzony przez policję doraźny 
pościg za zbiegłymi opryszkami nie dał na- 
razie pozytywnych rezultatów. 

O napadzie powiadomiono urząd śled- 
czy, który wszczął w tej sprawie energicz- 
ne dochodzenie. ` — m — 
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| Dzieje grzechu 
| Wyrodna matka nodrzuelła dziecko 


Dozorca domu przy ulicy Przejazd 59 
| zameldował policji, że w bramie tegoż do- 
mu znalazł podrzutka płci męskiej w wie- 
ku około trzech tygodni. 


Dziecko przesłano do żłobka miej- 
skiego przy ulicy Tramwajowej, a za wy- 
rodna matką wszczęto dochodzenie, 


——— nA 


mh A e 


{ 


chwilach podniecenia umysłów, muszą, 
przy stabilizacji normalnego stami rzeczy, 
ustąpić. 

Tak też się słanie napewno. 

Pan starosta Remiszewski, zasłużony 
kierownik naszego samorządu powiatowe- 
go, w najkrótszym czasie, jak nas informu- 
ja, otrzyma stanowisko wyższe i odpowie 
dzialniejsze. 


widowiska, koncerty ( Załawy 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, jutro, i de niedzieli wieczorem włącz- 
nie występy znakomitej artystki polskiej Marji 
Przybyłko-Potockiej w jej wspaniałej kreaci: 
Małgorzaty Gautier w słynnym dramacie miło» 
ści Alęksandra Dumas'a (syna) „Dama Kame- 
ljowa". Zapełniająca co wieczór salę teatralną 
po brzegi najkulturalniejsza publiczność naszegt 
miasta entuzjastycznie oklaskuje wielką artyst 
kę. Bilety ulgowe ważne, 


TEATR POPULARNY. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8,30 wiecz:;, po 
cenach od 30 gr. do 1,50 ostatni raz komiczna 
operetka w 4 aktach p. t, „Córka putku“, która 
swym humorem żołnierskim przez cały szereg 
wieczorów bawiła publiczność, W piątek po 
raz pierwszy krotochwija w 3 aktach ze Śpie- 
wami i łafcami p. t. „Żonaty kawaler“, melodył< 
ne śpiewy, efektowne tańce, oraz udział całe- 
zo zespołu artystycznego 2 PP. Zielińską, 
Brandtówną, Bronowską, Rostańską, pp. Urbańi: 
skim, Bieleckim i Bolkowskim tworzą ciekawą 
całość. Tańce układu i w wykonaniu pp. No- 
wickich, Kasa czynna od 12 w poł. do 3-ej i og 
5 do 10 wiecz, r 


„PIŁSUDSKI CONTRA WITOS“. 

Dziś, t, j. w czwartek dnia 27 maje r. b. 
o godzinie 8 wieczór w sali filharmonii wys 
glosi odozyt na powyższy temat wybitny 
publicysta i redaktor Tadeusz Wieniawa- 
Długoszowski. 

Prelegent mówić będzie m, in. dlaczego 
Piłsudski obstł Witosa? o akcji Piłeud- 
skiego w Warszawie, o ideologji dwóch 
mężów stazu, o histerii Piłsudskieśo i Wi- 
tosa. Bilety wyprzedaje kasa Flharmonji : 
burc Piotrkowska 84 w cenie 
od 30 groszy do zł, 1.58 


Pronień 


cierpieniach zmarła 
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przeżywszy lat 84. 
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Felciu oddaj mi ten kwit! 


Niedobry wuj chciał oszukać siostczenicę 
Rabin pogodził zwaśnione strony, lecz sąd Karny skazał podstępnego wujaszłia 


Sąd okręgowy w dniu wiczorajszym w 
trybie postępowania uproszczonego, pod 
przewodnictwem sędziego Korwin-Korot- 
kie'wicza rozpatrywał bardzo charaktery- 
styczną sprawę niejak:ego Mojżesza Kema, 
oskarżonego 0 podstępne wyłudzenie 
kwitu od siostrzenicy. Kwit był dowodem 
nieuiszczonego długu Kema. 

- Okoliczności sprawy usłalone na prze- 
wodzie sądowym są następujące: 

W roku 1919 Fela Zandberg otrzymała 
tytułem spadku 700 rubli carskich, 2 tysia- 
ce mk, niemieckich i 180 rubli w bonach 
samorządu łódzkiego. 

Ponieważ Zandberg była jeszcze wów- 
czas niepełnoletnia, pieniedzmi temi dy- 
sponować nie mogła. Opiekunka małole- 


tniej spadkobierczyni została jej matka 
Sara, 
Sara Zandbetg, pozostając w dobrych 


stosunkach ze swym bratem  Mojżeszem 
Kemem wręczyła mu majątek odziedziczo- 
ny przez córkę, Kem miał obracać otrzy- 
manemi pieniędzmi, miał jednak z chwilą 
dojścia do pełnoletności Feli Zandbeng 
zwrócić jej pien'ądze wraz z procentami, 

Mojżesz Kem wydał odpowieldnie po- 
kwitowanie, które zostało u Feli Zandberś. 

Kem był z zawodu kupcem często 
przyjeżdżał z Kielc, gdzie stale mieszkał, 
do Łodzi w celach handlowych. Kem pod- 


Wpływ pogody na alkoholizm 


Przyczynek do psychologji t. zw. opilców 


Policja, zajmująca się zawodowo psy- 


chologją miała w ub. dniach doskorałe 
laboratorjum w tej dziedzinie w Rudzie 
Pabjanickiej czy Helenówku, gdzie mo- 


żna się było przekonać, iż „mus wewnę- 
trzny” pijaków zależny jest w dużej mie- 
rze od wpływów meteorologii. Widzimy, 
a raczej zaraz zobaczymy: że wielu pije 
z „przyczyn niebieskich”, wobec czego 


sarkanie, kazanie it, p, propagandy trzeź- 


Maria Józefina 


QUELET 


| 


21. V. — GŁOS POLSKI. — 


W dniu 26 maja 1926 roku, po długich i ciężkich j 


Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. Piotr- 
kowskiej 107, na Stary cmentarz ewangelicki nastą pi 
w piątek, dnia 28 maja r. b. o godz, 3-ej po południu, 
o czem w imieniu pozostalej rodziny zawiadamia 


Bertold Ginsberg. 


Le service 
aura 
l'aprés midi. 


na ð miesiące więzienia 


czas pobytu w Łodzi zawsze zatrzymywał 


się u swej s'ostry Zandbergowej w mie- 
szkaniu przy ul. Narutowicza 23, 
W roku 1921 i 1922 pomimo tego, iż 


Fela Zandberg, nie doszła do mełnoletno- 
ści, żądano od Kema zapłacenia pożyczo- 
nej mu sumy. 

Kem dał nawet Sanze Zandberg a con- 
to długu 50 tys. mk, ; twierdził, że z chwi- 
lą ukończenia przez Felę Zandberg 21 ro- 
ku życia, zapłaci cały swój dług. Oczywi- 
ście, że pieniądze w międzyczasie straciły 
na warłości, to też z tego powodu były 
już pewne tarcia między Kemem, a jego 
siostrą co do ewentualnego przerachowa- 
ma tych należności. 

W końcu grudnia 1922 roku Kem, jak 
zwykle przybył do mieszkania Zandber- 
gów, gdzie zastał Felę Zandberg, oraz Sze- 
reg Gości, 

W trakcie rozmowy Fela Zendberżan- 
ka zażądała od Kema, aby jej wypłacił 
część pieniędzy, z tytułu jej spadku, Kem 
nie zgodził się na to, powtarzając, że za- 
płaci swój dług, gdy Fela Z. będzie pełno- 
letnia. Ponadto Kem polecił Feli Z, aby 
mu zwróciła wystawione przez niego po- 
kwitowamie, gdyż pokwitowanie to może 
parazić ją na ulszczen:e wysokiej kary ze 
względu na nieskasowanie opłaty stempic- 
wej, 


wości są tylko półśrodkami, gdyż źródło 
złego leży daleko, a raczej wysoko i mię- 
dzy „podżegaczami' do pijaństwa widzi- 
my i — słońce, które w naszym klimacie 
często kryjąc się za chmury, sprowadza 
ludzi dosłownie z prostej drogi... 

Itak, w pierwszym naprawdę pogod- 
nym dniu świąt policja, która ku utrapie- 
niu wycieczkowiczów była w „ostrem 
pogotowiu”, dała przymusową gościnę 


Nawet na majówkach świątecznych nie je 


j Bertold Ginsberg annonce le décés de Ma- 
dame 


Marie Josephine 


UELET 


dócćdće le 26 mai 1926 à l'âge de 84 ans. 


funèbre, suivi de l'inhumation, 
lien le vendredi 28 courant 4 3 heures de 
On se reunira à 
tuaire 107 rue Piotrkowska. 


| 


| 
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1926 r. 


la maison mor- 


Niedoświadczona w sprawach handlo- 
wych Zandberżanka wręczyła ten kwit 
Kemowi, który go natychmiast zniszczył, 

Ponieważ jednak dalsze perlraktacje z 
Kemem nie doprowadziły narazie do skut- 
ku, Fela Zandberg doniosła o wypadku z 
kwitem do urzędu prokuratorskiego. 

Po przeprowadzeniu odpowiedniego do- 
chodzenia policyjnego, Kema pociągnięto 
do odpowiedzielności sądowej, 

W międzyczasie Kem wraz z Zandberga- 
mi pogodził się u rabina Elęchnowicza i 
rachumki te z tyiułu spadku Feli Z, zosta- 
ły uregulowane. 

Na wczorajszym przewodzie sądowym 
powyższe okoliczność: zostały całkowicie 
potwierdzone, Aczkolwielk zeznania Feli i 
Sary Zandberg wypadły raczej na korzyść 
oskarżonego, jednak zniszczenie kwitu 
przez oskarżonego dało sądowi dostatecz= 
ną' podstawę do orzeczenia wyroku ska 
znyjącego. 

Mianow:cie sędzia  Korwin-Korotkie- 
wicz uzńał Mojżesza Kema, lat 39, winnym 
tego, iż wyłudził podstępnie od swej sio- 
strzericy kwit stwierdzający należność i 
kwit ten bez wpoważnienia zmiszczył, Kem 
został skazany na 3 miesiące więzienia, 

Na zasadzie zaś ustawy o amnestii sąd 
katę powyższą Kemowi całkowicie daro- 


wał, T, 


niejednemu gościowi, Tak było w dniu 
pierwszym, bo była pogoda. 

W drugim niebo się zachmurzyło i lu- 
dzie też szukali pociechy w ziemskich 
podnietach, 

Widzimy więc, że pijący nie wszyst- 
kiemu są winni... bądźmy dla nich po- 
DRR i niech im pijacka dola lekką bę- 
dzie... 


steśmy wolni od śruby fiskusa, który tam 
przez swych poborców sięgał dą k$/eszeni 
opieszałych w podatkach straganfarzy. 


Sielanka na murawie „z konieczności kli 
matycznych* musiała być często urozmai- 
cana alkoholem, 


Soe R | NC A m m EZ a 


Wczorajsza „Hustrowana Republika zapo- 
wiedziała, że postanowiła zamiechać swych dal- 
szych napaści zarówno na „Głos Polski“, jak | 
na osobę redaktora Marcelego Sachsa. Jakkol= 
wiek zapowiedź ta zredagowama jest w tonie, 
pismu temu właściwym, a więc zuchwałym, 
przyjmujemy ją do wiadomości z zadowoleniem. 
O to nam bowiem szło, by pismo to, przyzwy- 
czajone do bezkarności w wystąpieniach swych 
przeciwko osobom, instytucjom, czy urzędom 
nareszcie opamiętało się w tem, co czyni. 

Musimy zaznaczyć, że odprawy, jakich u: 
dzieliliśmy  „Iłustrowanei Republice“ 1 „Ex 
pressowi Wieczoruemu, oraz ich naczelnemi 
redaktorowi, zostały wywołane bezptzykładny= 
mi w prasie polskiej atakami, wymysłami ' 
oszczerstwami, tak lekkomyślnie rzucanymi, 
nietylko na nas, ale | na inne osoby i instytu- 
cje, 

Jednocześnie zaś raz jeszcze chcemy podkre: 
ślić, że, jeśli wszystko to, co pisma te pisały 
pod adresem naszym. było oparte na bezczel- 
nem kłamstwie i tupecie ordytarnego potwar- 
cy, to każde słowo i każde twierdzenie, zamiesz 
czone w „Głosie Polskim“, opierało się na praw- 
dzie — niezachwianej i bezwzględnej. 

*I dlatego myśmy wszystkie zarzuty „Ilustr. 
Republiki“ i „Expressu“ (o ile te ohydne napa- 
ści można nazwać zarzutami) odparliśmy, Nato- 
miast ani jeden z naszych zarzutów, a były one 
ciężkie i kompromitujące, nie został nawet.: 
sprostowany. 

Jeszcze jedno kłamstwo pozostało nam do na- 
piętrowania, Kłamstwo, które zostało, ku haf- 
bie autorów jego, uwiecznione w „Ilustr. Repu 
blice“ kliszą i które w dniach najbliższych rów: 
nież kliszą zostanie obalone. 

Pozatem chcemy jeszcze zaznaczyć, że ak- 
cja, którą zwycięsko przeprowadziłiśmy prze- 
ciwko organom pana Marjana Nussbauma, mie 
była wywołana, jak kłamie „Ilustr. Republika", 
jakimiś osobistymi względami. Podijęliśmy się 
tej przykrej operacji rozcięcia nabrzmiałego 
wrzodu bezczelności ł oszczerstwa, celem zde- 
maskowania „systemu“ walki, reklamy | zdoby= 
wanta „popularności“, jakiezo dotychczas zgaze- 
ty łódzkie nie znały, a który to system zatruł 
atmosferę szacunku i zaufania. iakie czytelnik, 
bez względu na swe sympatje | przekonania, po- 
winien mieć dla prasy. 


Że tak to zrozumiało” społeczeństwo, — 
świadczą liczne listy, a nawet masowe adresy. 
jakie w czasie tej akcji otrzymaliśmy, nie mó» 
wiąc już o licznych ustnych wyrazach uznania 
od ludzi poważnych i uczciwych, 

Chwilowo przestajemy zajmować stę obu 
pismami pana Marjana Nussbauwma. Będziemy 
jednak bacznie je pilnować i w każdym momens 
cie, gdy tylko przeciwko komuś (nie nam ko- 
niecznie) użyją swej cuchnącej broni, staniemy 
znowu w obronie uczciwości i moralności pu- 
blicznej, oraz w obronie godności prasy, tak lek- 
komyślnie zdeptanei przez niezmających umiaru 
i odpowiedzialności, korsarzy zazetowych. 

Mamy pełną świadomość spełnienia swego o 
bawiązku i pewność, że prawda, uczciwość ł 
słuszność były po naszej stronie. Rozgromioty, 
i zdemaskowany potwarca skapitulował. Gdyby 
jednakże ta kapitulacja jego miała być jedynie 
„pieredyszką'”, w czasie której chce nabrać tchu 
do nowych „występów'* — wówczas, acz z 
prawdziwą przykrością, będziemy musieli znów, 
wziąć się do oczyszczania stęchłej atmosfery, w 
jakłej współżyje społeczeństwo z prasą. 


Człowiek i paszport 


Polska proponowała zniesienie pasze 
portów, międzynarodowa konferencja 
w Genewie projekt fen odrzuciła 

W dniach od 12 do 19 b, m, odbyła się 


„w Genewie międzynarodowa konferencja 


palszporttowa. Nacechowana liberalizmem 
propozycja delegata połskiego co do całko= 
witego zniesienią paszportów przez wszy- - 
stkie państwa, wchodzące w skład ligi na- 
rodów nie znalazła poparcia w znacznej 
większości państw, które w chwili obecnej 
nie uznały zg możliwe wprowadzenia tak 
radykalnej reformy, 

Uznając użyteczność pasąportu, który 
jednocześnie służy jako dolkumemit tożsa- 
mlości i dokument podróży, konferencja 
wypow:edziała się za wtnzymaniem w zasa- 
dzie systemu paszportow ego — wizowego, 
pod wenunki'em wprowadzenia pewnych 


| ułatwień, Główne z tych ułatwień re! 


| paszportów ma 


mendowanych pnzez konferencję są nastę- 
pijace: 1) przedłużenie ważności paszpor- 
tów do dwóch lat; 2) rozszenzenie ważności 
możliwie wielką ilość 
państw; 3) zmniejszenie opłat za paszpor- 
ty do wysckości rzeczywistych kosztów 
adminfstracyjniych, wiązanych z ich wyda- 
niem; 4) rozszerzenie ważlnośc! wizy wia- 
dowej i tranzytowej do dwóch lat; 5) wpro 
szczenie formalności i przyśpieszenie pro- 
cedttry uzyskania wizy; 6) uproszazenie 
formalności przy kontrol paszportów i wiz 
na granicy, celem zmniejszen'a postoju po- 
ci; sw na stacjach Granioaznvch do niezbed- 
m to minimum, 
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GAZETA 


SPORTOWA 


Diwarcie Sezonu kolarskiego w Helenowie 


Niespodziewanie słaba forma gości werszawskich i mistrza 


Polski Łazarskiego 


Sensacyjne zwycięstwa członka S. S. Unionu Artura Schmidta 


Najciekawszą imprezą sportową w oba 
dni Zielonych Świat były bezsprzecz- 
nie wyścigi kolarskie, urządzone staraniem 
S. S. Unionu na torze w Helenowie. Lek- 
ceważenie okazywane naszym  zawodn'- 
kom przez najlepszych kolarzy Warszawy 
i Krakowa zemściło się na nich w okrutny 
sposób, 

Niepokonany mistrz Polski, Łazarski, 
poniósł aż cztery porażki, Coprawda nie- 
powodzenie tego bezsprzeczn'e najlepsze- 
go kolarza tłómaczy się poniekąd jego 
EE w podróży z Krakowa do 
Lodzi (nieprzespana noc), natomast trudno 
usprawiedliwić słabą formę Bartodziejskie- 
go i Janocńskiego, którzy na zeszłorocz- 
nych wyścigach torowych o mistrzostwa 
Polski stanowili obok Zagórskiego bardzo 
poważną konkuremcję dla Łazarskiego. 

Z łódzkich kolarzy młodziutk: Artur 
Schmidt okazał się bezkonkurencyjnym i 
w dniu tym święcił same tryumfy. Obok 
niego bardzo wysoką klasę wykazał Zybert 
J., członek sekcji kolarskiej „Resursa“. 

Na całość pregramu złożyło się 9 bie- 

„w tem jednogodzminy bieg amery- 

ński parami, oraz 7 przedbieśów i 2 mię- 


dzybiegi, 


BIEG OTWARCIA Nr, 1. 

1600 mtr, — 4 okrążenia toru, Bieś ten 
poprzedzały trzy przedbiegi fpo 800 mtr. 
— 2 okrążenia toru), dostępne dla jeźdź- 
ców, którzy w sezonie 1925 roku na torze 
w Helenow:e nie zdobyli pierwszych na- 
gród. W każdym z nich startowało po pię- 
ciu zawodników, 


PRZĘDBIEG I, 
1) Kapłan (Bar-Kochba); 2) Deiter (S. 
, Union), 
PRZEDBIEG II. 
1- Zerbe T, (Szturm); 2) Wiśniewski R.: 
(T. W. C. Łódż) 


PRZEDBIEG IIL 

1) Tenenbaum (Bar-Kochba); 2) Rettig 
(S. S. Union). 

Zawodnicy ci startują w nale biegu 
óbwarcia Nr. 3, 

BIEG GŁÓWNY, 

1200 mtr. — 30 okrążeń toru, Bieg ten 
dostępny był dla wszystkich zgłoszonych 
jeźdźców i podzielony został na cztery 
przedbiegi i dwa międzybregi po 800 mtr 
— 2 okrążenia toru. W biegu tym ogółem 
startowało 33 zawodników, 

Przedbieg I-szy: 1) Zybert (Resursa), 
nadspodziewanie bije  Bartodziejskiego 
(Warszawa), natomiast trzecie miejsce zaj- 
muje Stefański (S. S, Union), 

Przedbieg Il.gi: 1) Janociński (Warsza- 
wa), 2) Zerbe K, (Szturm), 3) Braumer (Re- 
sursa), ; 

Przedbieg IN-ci: Pierwsze miejsce zdo- 
bywa łatwo Schmidt (Union), pozostawia- 
jąc daleko za sobą pozostałych uczestni- 
ków, 3) Wiśniewski (T, W. C), 3) Rettig 
podli 

Przedbieg IV-ty: 1) Łazarski, 2) Tamme 
yć s s p ere e. K. S.) Aa pa 
ci s ją potem w dwu międzyb: 
biegu głównego Nr. 4, REA 


BIEG OTWARCIA Nr, 3, (finał), 


Pierwszym przybył Kapłan (Bar-Koch- ` 


ba) przebywając 1,600 mtr., w ciągu 3.15 
sek., 2) Dajter (Union), 3) Tenen Bat- 
ni (Union) enenbaum (Bar 


, BIEG GŁÓWNY Nr, 4 

W pierwszym międzybiegu prowadzi 
cały czas Łazarski, lecz w ostatn:ch 70 me- 
trach rozgrywa się zacięta walka między 
mim, a Zybertem i tuż przed metą Zybert z 
okrzykiem „ja przed Łazarskim" przyby- 
wa pierwszy, 2) Łazarski. 

Była to pierwsza porażka Łazarskiego. 

Ww drugim międzybiegu pierwszy przy- 
bywa Schmidt, a drugie miejsce przypada 
w udziale Janocińskiemu (Warszawaj. 

„Następny bieg, bieg amerykań- 
ski był dostępny dla tych jeźdźców, któ- 
rzy w dotychczasowych biegach nie wpa- 
dli do finału, Zwycięża Zerbe (Szturm) w 
czasie 6 min. 6 sek,;, przyczem ostatnie o- 
krążenie (400 mtr.) przebyto w ciągu 14 
i czterech piątych sekundy, 2) Placek (Re- 
sursa), 3) Bernhardt (Ł, K. S.). 

Derby Re programu było 6 bie- 
gów, do których stawali najlepsi uczest- 
nicy zawodów: Łazarski, Janociński, Bar- 
todziejski i Schmidt. 

W pierwszym biegu Łazar- 
ski zwycięża Bartodziejskiego; w dru- 
gim — 1) Schmidt, 2) Janociński, w trze- 
cim — 1) Łazarski, 2) Janociński: w 


czwartym — 1) Schmidt, 2) Bartodziej- 
ski, w piątym — 1) Bartodziejski, 2) Ja- 
nociński; w szóstym — 1) Schmidt, 2) Ła- 
zarski, 

Tem samem zwycięża Schmidt zdoby- 
wając 6 punktów, 2) Łazarski — 5 pkt., 
3) Bartodziejski — 4 pkt, 4) Janociński 
— 3 pkt. 

Po przerwie finał biegu głównego wy- 
grywa Schmidt, Również i w biegu „han- 
dicap“ na 1,600 metrów bezkonkurencyj- 
ny Schmidt, bije wszystkich uczestników 
wysuniętych niekiedy na 80 mtr. naprzód. 

biegu godzinnym parami na wzór 
amerykański, brało udział 12 par. Regu- 
lamin biegu przewidywał w 15 minut fini- 
sze, które wszystkie zdobywa pierwsza 
para obsadzona przez Łazarskiego i 


Schmidta. Łazarski, zdając sobie dobrzę 
sprawę ze swego przemęczenia, cały czas 
bierze udział w biegu i tylko do finiszu 
pozwala się zmieniać Schmidtowi, 

Nie odbyło się tym razem bez wysyp- 
ki, dzięki czemu niektóre pary musiały 
się wycofać, Na szczęście wypadek ten 
nie pociąśnął za sobą groźniejszych na- 
stępstw dla poszkodowanych, 

Zwycięska para zdobywa 25 pkt, 
przebywając w ciągu godziny 36,400 mtr., 
drugie miejsce zdobywa para „Resursy*” 
(Brauner i Zybert) 19 pkt., 3) bracia Zer- 
be („Szturm') 15 pkt., 4) T, C, „Rekord”* 
Frankus i Traut) 9-pkt. 

Organizacja zawodów wzorowa. Pu- 
bliczności 1,500 osób. 

Wicz, 
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Skład reprezentacji 


drużyny Warszawy w zawodach mię: 
dzymiastowych bwów— Warszawa 

(r.) W dniu 3 czerwca odbędzie się we 
Lwowie doroczne spotkanie drużyn repre 
zentacyjmych Warszawy i Lwowa. Do 
zawodów tych kapitan związkowy war- 
szawskiego Z. O, P. N-u wystawił nastę. 
pujący skład drużyny: 

Domański (Warszawianka) — bramka; 
Bułanow II, Czajkowski (Polonja) — obro- 
na; Tupalski, Loth I (Polonja), Wójcik (Le- 

ja) — pomoc; Zimowski, Grabowski (Po* 
ahja), Tanku Ciszewski, Krawuś (Legja) 
— atak. 

Jak widzimy, drużyna ta składa się 
wyłącznie z graczy Polonji i Legji, Jedy- 
nym reprezentantem barw Warszawianki 
jest Domański w bramce, któremu już 
zbyt trudno zaprzeczyć pierwszorzędnych 
walorów, przewyższających go nad fawo- 
ryzowanymi „współkolegami po fachu“, 

Przy lepszem zapoznaniu się z posia- 
danym materjałem i pozostawieniu na bo- 
ku prywatnych względów, znalazłoby 
się jeszcze nie jedno miejsce dla pokrzyw- 
dzonych graczy Warszawianki i Varsovji. 


Dział urzędowy Ł. Z. O. P. N. 
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1. Podaje się klubom do wiadomości kalenda- 
rzyk rozgrywek o mistrzostwo Ł. Z. O. P. N. dla 
klasy C na rok 1926. 

I grupa (I runda): 

5.6. K, S: Radogovia — Ł, Ż. T, S. G. Bar 
Kochba, boisko w parku Poniatowskiego o godz. 
17-ej. 

5.6. S. S. Pogoń — K, S. Orlę, boisko Ł, K, S. 
o godz. 17-ej. 

12. 6, K. S. Orlę — Ż. K. S. Kadimah, boisko 
w parku Poniatowskiego o godz. 17-ej, 

13. 6, S. S. Pogoń — K. S, Radogovia, boisko 
Ł. K. S, o godz. 9.30. 

19. 6, Ż. K. S. Kadimah — Ł. Ż, T. S. G. Bar 
Kochba, boisko Ł, K. S, o godz. 17-ej. 

20. 6, K. S. Radogovia — K. S. Orlę, boisko 
Ł. K. S. o godz. 9.30. 

26, 66, K. S, Radogovia — Ż. K. S. Kadimah, 
boisko w parku Poniatowskiego o godz, 17-ej, 

26. 6, Ł. Ż. T. S. G. Bar Kochba — S. S. Po- 
goń, boisko Ł, K. S. o godz. 17-ej. 

3. 7. K. S. Orle (Łódź) — Ł. Ż. T. S. G. Bar- 
Kochba, boisko w parku Poniatowskiego o godz, 
17-ej. 

3. 7. Ż. K. S. Kadimah — S. S. Pogoń, boisko 
Ł. K. S. o godz, 17-ej, 

II grupa (I runda): 

5.6. Stow. im. J, Słowackiego — K. S. Sam- 
son, na boisku przy ul. Wodnej o godz. 17-ej. 

6.6, K. S. „Zjednoczenie” (Łódź) — S. S. Ra 
pid, boisko w parku Poniatowskiego o godz. 17-ej 

12. 6, Stow. im, J, Słowackiego — K, S, Zjed- 
noczenie, na boisku przy ul. Wodnej o godz. 17-ej. 

13. 6, K, S, Samson — 2. G. S. G, Hasmonea, 
boisko w parku Poniatowskiego ó godz. 17-ej. 

19. 6, Ż. G, S. G Hasmonea — S. S. Rapid, 
na boisku w parku Poniatowskiego o godz, 17-ej. 

19. 6, K. S. Zjednoczenie — K. S. Samson, na 
boisku przy ul. Wodnej o godz. 17-ej. 

26. 6, S. S. Rapid — Stow. im, J, Słowackie- 
go, na boisku przy ul. Wodnej o godz. 17-ej. 

27. 6, K. S. Zjednoczenie — Ż G. S. G, Has- 
monea, na boisku w parku Poniatowskiego o godz, 
17-ej, 

3. 7. Ż. G. S. G. Hasmonea — Słow. im. 7. 
Słowackiego, na boisku przy ul. Wodnej o godz. 
17-ej. 

4. 7. K. S. Samson — S. S. Rapid, na boisku 
Ł. K 8. o godz. 9.30. 

Ut grupa (l-sza runda): 

3.6. Ž. K. S. Nesser — T, G, Sokół, na boisku 
P. T, C. w Pabjanicach o godz. 16-ej. 

3.6. P. K, S5. Burza — K. S, Zjednoczenie, na 
boisku Burzy w Pabjanicach o godz, 11-ej. 

3. 6, Kaliski ż, K, G, 5. — Kaliski K, S., na 
boisku miejskiem w Kaliszu o godz. ló-ej. 

6. 6, T, G. Sokół -— Kaliski Ż, K. G. S., na bo- 
isku Sokoła w Zd. Woli o godz, 16-ėj. 

6. 6, Kaliski K. Sp. — K, S, Zjednoczenie, na 
boisku miejskiem w Kaliszu o godz. 11-ej. 

6. 6. Ż. K. S. Neszer — P, K. S. Burza, na ho- 
isku P. T. C. w Pabjanicach o godz. 10-ej. 

13, 6, T, Œ Sokół — Kaliski K. Sp, na bo- 
iska Sokoła w Zd. Woli o godz. 16-ej. 

13. 6, Kaliski Ż. K. S. — P. K. S. Burza, na 
boisku miejskiem w Kaliszu o godz. 16-ej, 

13. 6. K. S. Zjednoczenie — Ż. K. S. Neszer, 
na boisku Burzy w Pabjanicach o godz, 16-ej. 

20. 6 T. G. Sokół — K. S. Zjednoczenie, na 
boisku Sokoła w Zd, Woli o godz. i6-ej. 

20. 6, Kaliski K. S. — P. K. S, Burza, na bo- 
isku miejskiem w Kaliszu o godz, 16-ej. 

20. 6. Ż. K. S. Neszer — Kaliski Żyd. K: Sp 
na boisku Burzy w Pabjanicach o godz. 16-ej. 

27. 6. T. G. Sokół (Zd. Wola) — P, K. S. Bu- 
rza, na boisku Sokoła w Zd. Woli o godz, 16-ej. 

27.6. Ż. K. S- Neszer — Kaliski K. Sp., na bo- 
isku Burzy w Pabjanicach o godz. 16-ef. 


27. 6. Kaliski Żyd. K, G. S. — K. S. Zjedno- 
czenie (Pabjanice), na boisku miejskiem w Kaliszu 
o godz, 16-ej. 

IV grupa (l-sza runda); 

3.6, T. G, Sokół — K, S, Stow. Mł. Wsz. im. 
Mickiewicza, na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 
16-ej. 

3. 6. Konsłantynowski K, S. — Zg. Żyd. St. 
Makkabi, na boisku w Kontantynowie o godz, 16, 

3. 6. Rudzkie Tow. G. Sp. — K. S. Orlę, na 
boisku Zg. Stow. Gimn, w Zgierzu o godz, 10-ej. 

6. 6, K., S. Stow. Mł. Wsz. im. Mickiewicza 
— Rudzkie Tow. G, Sp, na boisku Sokoła w 
Zgierzu o godz. 16-ej. 

6. 6, K. S. Orlę — Zg, Żyd. St. Makkabi, na 
boisku Zg. Stow. Gimn. w Zgierzu o godz. 10-ej. 

6. 6, T. Œ Sokół — Konstantynowski K, S. 
na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 10-ej. 


EWY 


Nowy rekord Nurmi ego 


> mieň, 
1 strzowskich, 


Mickiewicza, na boisku Zg. Stow. Gimn. w Zgie- 
rzu o godz, 10-ej, 

13 6, Kontantynowski X, Sp. — Rudzkie Tow. 
G. Sp,, na boisku w Konstantynowie o godz. 16-ej. 

13, 6, T. Œ Sokół — Zg. Żyd. St. Makkabi, 
na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 16-ej. 

20. 6, K. S. Stow, Mł, Wsz. im, Mickiewicza 
— Zg, Żyd. St. Makkabi, na boisku Zg, Stow. Gim. 
w Zgierzu o godz, 10-ej. n 

20. 6 Konstantynowski K. Sp, — K. S. Orlę, 
na boisku w Konstantynowie o godz, 16-ej. 

20. 6, T, G. Sokół — Rudzkie Tow. G. Sp, na 
boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 16-ej. 

27. 6, Konstantynowski K. S. — K. S. Stow, 
Mł. Wsz. im. Mickiewicza, na boisku w Konstan- 
tynowie o godz, 16-ej. 

2. 6. T. G, Sokól (Zgierz) — K. S. Orlę (Zg.- 
na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 10-ej. 

27. 6. Zg. Żyd. St. Makkabi — Rudzkie Tow, 
G. Sp, na boisku Zg. Stow. Gimn. w fgierzu o 
godz. 10-ej, 

Grupa V (piotrkowska). 

Kalendarzyk rozgrywek zostanie podany do 
wiadomości dopiero po otrzymaniu od klubów 
wchodzących do grupy piotrkowskiej zawiado- 
że będą brały udział w rozgrywkach mi- 
Grupa VI. 

Rezerwy klubów. klasy B oprócz W. K. S. K. S. 


; Prosna, Zgierskie St. G., które wycołały się z roz- 
*| grywek klasy C, odbywają zawody jako przedme- 


-Í cze swych pierwszych drużyn w grach o mistrzo- 


8 minut 25,4 sekundy, | 


126 kilometrów na godzin 
Rekord szybkości pociągów 


strzeń 364 klm. 


Maszynista tego pociągu 
specjalne podziękowanie. 


PEDRA EZ i O A 


dna 


Nurmi, zwany popularnie latającym 
finem, osiągnął w Berlinie nowy rekord 
światowy, przebiegając 3,000 metrów w 


W tych dniach przybyli do Anglii dele- 
gaci związku kolejarzy amerykańskich, Z 
Plynwuht udali się oni pociągiem do Lon- 
dynt Pociąg ten osiągnął rekord szybko- 
ści światowej, ustanowiony dla pociągów, 
gdyż w 3 godziny 45 minut przebył prze- 


W niektórych miejscach pociąg pędził 
126 i pół kilom. na godzinę, Jest to najwyż- 
sza szybkość przy prowadzeniu pociągów. 
otrzymał za to 


| stwo klasy B. 


Grupa VIL 
3-cie drużyny klubów klasy A zawody rewan- 


2 
| żowe. 


28 czerwca Ł. T. S. G—Ł. K. S. na 


| boisku Wodna godz. 17. 


29 czerwca Turyści—Union na boisku 


1 Wodna godz, 17. 


3 lipca Union—Ł, K. S, na boisku Ł, K. 


Í S. godz, 17. 


3 lipca Turyści—Siła na boisku Wodna 
godz. 17. 

17 kpca Turyści—Siła na boisku Wo- 
godz, 17. 

17 lipca Turyści— Ł. T. S, G. na boisku 
Wodna godz, 17. 

11 lipca Siła—Union na boisku Wodna 
godz, 17, 

i sierpnia Siła —Ł. T. S. G. na boisku 
Wodna godz. 17. 

8 sierpnia Turyśc—Ł, K. S., na boisku 
Wodna godz. 17, 

15 sierpnia Union —Ł. T, S. G. na boi- 
sku Ł, K. S. godz. 17. 

15 sierpnia Siła—Ł. K. S. na 
Wiodna godz, 17. 

2. Pozostawia się klubom 14-dniowy termin 
dò wnoszenia do Wydziały gier i dyscypliny z 
bardziej ważkich powodów próśb o zmianę boisk 
lub terminów zawodów, 

Również kluby, szczególnie prowincjonalne, 
winny bardziej wtajemniczać się w obowiązujące 
przepisy, regulujące sprawę rozgrywek mistrzow= 
skich (postanowienia Ł, Z, O. P. N. o mistrzostwie 
wszystkich trzech klas na rok 1926), jak również 
w sprawę zgłaszania, zwalniania i wykreślania 
graczy, oraz wymiaru kar (komunikat oficjalny 
P. Z. P. N. Nr. 3 z 1925 r.) 

Zobowiązania pieniężne, na jakich zawody o 
mistrzostwo odbywają się, reguluje komunikat o- 
ficjalny P. Z, P. N. Nr. 3 z 1925 r. 

Zawody Ł. T. S, G. —. K. S. z dnia 3 
czerwca r. b. winny odbyć się ma boisku 
W, K. S. o godzinie 10.45, a nie jak mylnie 
zostało umieszczone w komunikacie W. G, 
i D. Nr, 18, pukt 6 o godz. 17, 


boisku 


„GŁOS POLSKI” 
Lócź 
27 maja 1926 r. 


Wadliwa organizacja 


spotęgowała Kryzys w handlu 


Austrją, 
tynśentów tych wyłączono z kompetencji 
C. K, P, i załatwia je bezpośrednio wydz. 


U schyłku dni istnienia gabinetu p. 
Grabskiego weszliśmy nagle w okres po” 
lityki ochrony przemysłu i handlu przed 
zalewem zagranicznej konkurencji. Po li- 
beraliźmie, który nadszarpnął naszą ró- 
wnowagę gospodarczą — nastąpił gwat- 
towny przeskok do protekcjonizmu. Jed- 
nym z organów, który miał umożliwić rea- 
lizację planu gospodarczej sanacji — miała 
być utworzona przez min. Grabskiego 
centralna komisja przywozowa. 

Wkrólce okazało się jednak, że komi- 
sja ta działała na swoją rękę, a min. prze- 
mysłu j handlu — na swoją. 

W rezultacie wytworzyła się fatalna 
sytuacja, której skutki aż nadto wyraźnie 
odczuło kupiectwo łódzkie, 

Ostatnio zwłaszcza, przy realizacji 
przywozu mandarynek z Włoch interesy 
gospodarcze importerów polskich zostały 
nieco narażone na szwank. 

Ta fatalna polityka trwa po dziś dzień, 
Skłoniło nas to do zaczerpnięcia źródło” 
wych informacji w tej sprawie. 

Jak się okazuje, w stosunku do impor- 
tu z Niemiec obowiązuje obecnie zupełny 
zakaz przywozu, przywóz zaś ze wszel- 
kich innych krajów został zreglamentowa- 
ny przez wyznaczenie kontyngentów, w 
granicach których min. przem, i handlu 
udziela pozwoleń przywozu. Celem roz- 
działu kontyngentów tych powołano do 
życia centralną komisję przywozową, skła 
dającą się z przedstawicieli organizacji go- 
spodarczych państwa i mającą na celu u- 
z$odnienie interesów przemysłu i handlu 
krajowego z wymogami ogólnej gospodar- 
państwowej. Kiomisja w działalności 
swej przyjęła za wytyczną możliwe ułat- 
wienie kupiectwu trudnych warunków 
handlu, stworzonych przez reglamentację 
przy jednoczesnem uwzględnieniu intere- 
sów produkcji krajowej. Zaznaczyć jed- 
nak należy, że od początku istnienia ko- 
misji do kompetencji jej nie wchodzą spra- 
wy przywozu z Niemiec, oraz przywozu 
towarów luksusowych, objętych t. zw. l-ą 
listą reglamentacyjną z roku 1924. Spra- 
wy łe należą do bezpośredniej kompeten- 
cji wydziału obrotu towar. min. przem. i 
handlu i centralna komisja na załatwienie 
ich nie ma żadnego wpływu. 


ki 


W roku bieżącym rząd zawarł umowy 
gospodarcze z szeregiem państw obcych, 
w których ustalono dla nich wysokość 
kontyngentów specjalnych oraz przewi- 
dziano specjalną procedurę, dającą powa- 
żny wpływ na akcję reglamentacyjną czyn 
nikom obcym. Podkreślić należy, że przy 
zawieraniu umów tych, oraz przy ustala- 
niu wysokości kontyngentów specjalnych, 
centralna komisja nie posiadała żadnego 
wpływu. 


Specjalne doniosłe znaczenie dla życia 
'ospodarczego posiadają umowy z Austrją 
i Czechosłowacją, ze względu na rozpię* 
tość i wysokość odnośnych kontyngentów, 
oraz na zastosowaną tu procedurę wyda- 
wanią pozwoleń. Pozwolenia z Austrji u- 
dzielane są w ramach kontyngentu jedy- 
nie importerom przedstawiającym faktury 
poparte przez austrjąackie ministerstwo 
handlu i komunikacji, co do czego komisja 
nie posiada prawa krytyki i rola jej ogra- 
niczą się do funkcji ściśle technicznych. 


Umowa z Czechosłowacją opierą się 
na podstawach analogicznych do umowy z 


SZWALNIA 
-wa Uchrony Kobiet 
Łódź, Piotrkowska 104-a 


Szyje bieliznę 


męską, 


zeza 


damską, dziecinną i 
oraz 

ROŁDRY i ABAZURY. 

DZIERGANE DZIURE, 


kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, zna- 
czenie i plisowanie. 


PIERZE i PUCH 


i pościel na zamówienia, 


pościelową 


Ceny nrzystępne. 


No MA 


przywozu 


polskim 


wybitnie luksusowych, ograniczone zosta* 
ły znacznie przez umowy z poszczególne" 
mi państwami zawarte w roku bieżącym. 


To ograniczenie kompetencji central- 
nej komisji, emanacji sier gospodarczych 
— nie mogło wpłynąć dodatnio na kształ- 
towanie się bilansu handlowego, a zwłasz- 
cza na osłabienie kryzysu gospodarczego, 
który pozostawił nam w spuściźnte rząd 
p. Grabskiego, A. R, 


przyczem jednąk rozdział kon- 


obrotu towarowego. Komisja otrzymuje 
jedynie zestawienia statystyczne pozwo- 
leń udzielonych, nie mając tu żadnych u- 
prawnień, 

Jak widać z powyższego, kompetencje 
komisji rozciągające się pierwotnie na 
PEB ze wszystkich krajów ża wyjąt- 

iem Niemiec i za wyjątkiem towarów 


Zwyżka Kursu dolara 
w obrotach pozagiełdowych 
Wskutek dość znacznego zapotrzebo- 


| 
| wania na waluty obce i nikłych ilości ma- 
'terjału dolarowego w podaży ujawniła się 
nato- | w godzinach popołudniowych mocna ten- 
! dencja dla dolara, tak, iż około godziny 
| 7-ej kurs wynosił 11,55 w płaceniu, 11,60 
w oddawaniu, 

Banki dewizowe ofiarowały w dniu 
wczorajszym za dolara zł. 11. (rz). 


Francja w walce o swą walutę 


Katastrofa frania a Kwestja długów francuskich 
w Anglii 


Po chwilowem uspokojeniu się na fran- | 
cuskim rynku walutowym, nastąpiła oneg- 
daj ponownie deruta, której. rozmiary są 
znacznie większe, aniżel: poprzedniej. — 
Funt angielski notowany oficjalnie w tym 
dniu 161,70 doszedł pod koniec zebrania 
giełdy paryskiej do 168,40, w prywatnych 
zaś obrotach notowano go nawet 176, osta- 
tecznie zatrzymał się na poziomie 170—171 
W podobnym stosunku podniósł się kurs 
dolara, oraz innych obcych dewiz, Panika 
na giełdzie paryskiej odb'ła się w kon- 
sekwencji na kursie franka francuskiego 
na giełdach światowych. W Zurychu oce- 
miano frank francuski niezwykle ujemnie 
tak, że kurs jego spadł znacznie ponżej 
kursu korony czeskiej, która w dniu wczo- 
rajszym notowaną byta w Szwajcarji 15,32 
i pół, podczas gdy kurs franka osiągnął 
poziom nieco ponad 14, W Berlinie płaco- 
no za markę złotą 8,25, gdy dzień przed- 
tem 7.84 p. 

Bezjpośrednią przyczyną spadku franka 
francuskiego jest miewątpiiwie fiasco po- 
dróży ministra skarbu Pereta do Londynu, 
który miał w porozumieniu z kanclerzem 
skarbu angielskiego Churchilem  uregulo- 
wać sprawę konsolidacji długów wojen- 
qych Francji w Anglii, mniej więcej na 
podstawach osiągniętych przez Francję w 
Ameryce. Ponadto rząd francuski usiłował 
uzyskać na rynku londyńkikim pożyczkę na 
podpercie kursu franka francuskiego. 

Francja winną jest Amglji 700 miljonów 
f. szt, to jest 2.800.000.000 dolarów., An- 
glicy żądają od Francji spłaty tego długu 
w rocznych ratach po 20 miljonów funtów, 
Rząd angielski, przedstewiając swój plan 
spłaty długów Francji, oświadczył w nocie 

| forda Curzona z roku 1923, względnie w 

| nocie Balfoura z 1922, że od swoich dtu- 

| żników wraz z Niemcami nie będzie żąjdał 

l 

| 


Oficjalny kurs dolara na giełdzie war- 
szawskłej nie uleg? w dniu wczorajszym 
zmianie i wynosi nadal zł, 11, 

W obrotach pozagiełdowych 
miast dała się zauważyć nieznaczna 
zwyżka kursu dolara, W Łodzi w godzi- 
nach przedpołudniowych dolarami obra- 
cano po 11,40 w płaceniu, 11,45 w odda- 
waniu, 


niemieckich, dalej pierwsze spłaty roczne 
Francji muszą pozostawać w pewnym sto- 
sunku do spłat przewidzianych w francu- 
sko-amerykańskiej umowie o konsolidacji 
długów. 

okowania francusko-angielskie zosta- 
ły przerwane, ponieważ Francja nie mogła 
zgokzić się na powyższe propozycje Anglii 
i żądała obniżenia spłat rocznych o dwa i 
pół miliona fumtów, ponadto bezwarunko- 
wo umieszczenia w umowie „klawzuli bez- 
pieczeństwa', Również minister Peret nie 
chciał zaakceptować spłat, których wyso- 
kość nie wieleby odbiegała od spłat ame- 
rykańskich, 

Przerwanie rokowań w sprawie konso- 
lidacji długów wpłynęło również na zerwa- 
nie konferencji angielskich amerykań- 
skich finansistów z pnzedstawicielami ban- 
ku francuskiego w sprawie udzielenia po- 
życzki, Finansiści ci oświadczyli, że "ie 
będę mogli w dalszym ciągu udzielać po- 
życzki bankowi francuskiemu na interwen- 
cję, celem stabilizacji kursu franka francu- 
skiego. Gotowi są jednak dać później po- 
życzkę pod warunkiem, że bank francuski 
będzie w zupełności niezależny od pań- 
stwa, oraz po osiągnięciu pnzez rząd fran- 
cuelki równowagi w budżecie państwiowym, 

Wiadomość ta podziałała  ellelkitryzują- 
co na giełdę paryską, a wyrazem jej była 
olbrzymia panika, jaka wybuchła bezpo- 
Średnio po zerwaniu rokowań, Sytuacja 
pogorszyła jeszcze bardziej akcja zawodo- 
wej spekulacji, która też wywindowała 
kurs obcych walut do nierotowanej do- 
tychczas wysokości, w dodatku w danym 
dniu nie usprawiedliwionej, Prem. Briand 
zwołał natychmiast konferencje, w której 
wzieli udział gubernator banku francusk-e- 
go Rabinaux, baron Rotszyld, oraz wielu 
wyb:tnych finansistów, celem obmyślenia 
środków, któreby wstrzymały wzrost kur- 
sów walut zagranicznych, Narazie, jak d9- 
noszą ostatnie depesze, postanowiono dra- 
końskie środki przectw spekulacji, Co zaś 
do innych środków, postanowiono się 
wstrzymać aż do przyjazdu z Londynu m.- 
nistra Pereta, 

Jak widzimy, sytuacja obecna podobną 
jest do tej, gdy b. minister skarbu Caillaux, 
nie zdołał osiągnąć porozumienia w podo- 
bnej sprawie w Ameryce, Wówczas ame- 
rykańsk: świat finansowy w identyczny 
sposób, jak dzis angielski, dał Francji lo 
zrozumienia, że ma siłę i odpowiednie 
środki do przeprowadzen:a ostatecznego 
uregulowania długów francuskich. 

Niewątpliwie i obecnie Francja, mając 
nóż na gardle, będzie musiała się poddać 
być może n'eznecznie tylko zmodyfikowa- 
nym warunkom angielskim. 

Na razie jedrak Francia stara się wła- 
snemi siłami przeprowadzić sznację fiian- 
sowa, a ptzedewszystkiem ratować Íran- 
ka. W tym celu rada ministrów postano- 
wila rzucić na rynek czły zapas złota ban- 


więcej, aniżeli wynoszą spłety angielskie 
w Ameryce, Rząd francuski plan spłaty 
swych długów w Anyślj: opracował właśnie 
na podstawie tej noty, jednakże obliczał 
inaczej aniżeli Anglia, — Mianowicie: od 
sumy 700 milionów funtów, którą Anglja 
ma płacić Ameryce, rząd francuski odc:ą- 
ga sumę 400 miljorów funtów należących 
się Anglj. od Niemiec z tytułu reparacji 
wedle planu Dzvesa, Pozostaje więc 300 
milionów fumtów, które Frzmcja, oraz inni 
dłużnicy, mają Anglii dostarczyć na spłatę 
długu angielskiego w Ameryce. Francja 
b'erze na siebie spłatę 150 mil., od tej su- 
my ©dciąga jeszcze 50 mil. funtów z tyłtu- 
łu francuskiego zestawu złota w banku an- 
gielskim, tak, że Francja własciwie miała 
by do spłacenia jedynie 100 milionów fun- 
tów, Sumę tę zobowiązuje się Francia 
spłacić w rocznych ratach po 6 milj, fun- 
tów. 

Ta propozycja francuska została odrzu- 
cona przez rząd angielski, wobec czego 
rząd frarcuski' podwyższył roozną ratę, 12- 
dnakowcż nie do tej wysokości, jak żadał 


a OO Z aiai ean ONE WNN 


- R E.- cz! 4 nandi zona ra = 
rząd angielski. Ponzdliłto F uczyniła ku trancusk:eg0 ala poairzymarma kursu 
łatność tych raf zależna od spłat Nemiec, | franka. Gubernator banku, oraz dyrekto- 
płatność tych rat zależną cod spiat Niemiec, ee AE 
należnych Frarcji wedle planu Davesa. — | "ZY Sprzeciw: się temu projekt wi — je- 
Ostateczńe brosczycie zngielskie byty ns. dnakże beda musieli zśoczić się pod groź- 
stłęfwece: Iz -åf mi a ante rozi bą TYM y 

i palą 3 Tw 
na spłatę dlugu, skreślenie tax zwazcej Jest mało jednak prawdopodobne, czy 


ten hero'czny środek zdoła na stałe spro- 
wadzić sanację finansową Francji 


klauzuli bezpieozeńsiwa”, na £ 
której francuskie spłaty zależne są 


„GŁOS POLSKI“ 
Łódź 
27 maja 1926 r, 


Kupcy z Poznania 


przylechali do kodzi 


W dniu wczorajszym przybył już do 
Łodzi szereg przedstawicieli większych 
firm z Poznańskiego, Spodziewani są rów- 
nież w dniach najbliższych w Łodzi repre- 
zentanci kupiectwa pomorskiego. Z przy- 
jazdem kupców z zachodniej części Pol- 
ski związane są w łódzkich sferach ku: 
pieckich nadzieje dalszego ożywienia i 
znaczniejszych tranzakcji po dłuższej 
przerwie, spowodowanej ostatniemi wyda. 
rzeniami politycznemi oraz okresem świą 
tecznym, (E) 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda urzędowa. 


WARSZAWĄ, 26-4o maja (Pat). — Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujcae: 


Dolary + 11,00 
Franki franc. —.— 
R CZFE! 
Belgja —— 
Holandja 442.80 
Londyn 53,605 
N. York 11.00 
Paryż 35.80 
Szwajcarja 213.48 
Wiedeń 155.65 


Włochy 42.— 

Sztokholm — — 

Kopenhaga —— 

Praga 32.65 

Pożyczka dolarowa 67.50 

10 proc. pożyczka kolejowa 169,— 
Pożyczka konwersyjna 32.— 

8 proc. pożyczka złota 151.50 


4 i pół proc. listy zastawne ziem 
21.40 
4 i pół proc. obl. m. Warszawy przed: 
wojenne —.—, 
5 pr. obl. m, Warszawy złotowe 29,50 
4 i pół proc. oblig, m. Warszawy 


złotowe 29.50 
5 proc. obl. m. Łodzi przedw. —.— 


Geida aktjowa 


Bark Polski 48,25—48 
Bank Zarobkowy 4 
Bank Dyskontowy 5 
Elektryczność 20 
Cukier 1,35—1,45—1,40 
Lilpop 0,48—0,50 
Norblin 0,75 

Rohn i Ziel. 0,24—0,20 
Starachowice 0,77—0,78 
Żyrardów 6—46,10 
Chodorów 3,85 
Węgiel 1,60—1,65 
Modrzejów 1,45—1,5u 
Ostrowieckie 3,15 
Rudzki 0,60 

Zawiercie 5,20 


Hatowania złotem, 


W dniu 26-go maja 1926 r 
Za 100 złotych: 


skie 


Londyn 50.00 
Zurych 44.25 
Berlin 57.11-57.49 
Gdańsk 45 82 — 45,95 
wypł. na Warszawę i 

Katowice 56.90—57.10 
Poznań 56.85— 57.05 
wypł na Warszawę 45.57 —45 68 
Wiedeń 65 40—83 90 


Notowania niełdowe w Londynie. 


LONDYN, 26 go maja (Pat) Zamknię: 
cie gieldy. 
Nowy-lork 4.86 
Holandia 12 46 
Francja 149.76 
Belgja 154 62 
Włochy 129,50 
Niemcy 20,43 
Szwajcarja 25.10.50 
Hiszpanja 33,31, — 
Poringalja 2.55 
Danja 1552 
Szwecja 18,15 — 
Norwegja 22,46 
Hiels'ngfors 195,12 
Praga 164,51 
Warszawa 50,= 


Notowania miełdowe w Paryżu. 


PARYZ, 26 go mają (Pat) Zamknięcie 


gieldy 
Londyn 149.80 
N. Jork 30.75 
Beldja ==. 
Hiszpanja 451.— 
Włochy 11420 
Szwajcatja 585.75 
- Holandia 1240, — 
Norwe ja 655,54 
Szwecja bz3 
Rumunia 1206 
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Wybuch w fabryce prochu 


Okręt 


Wr. 175 


rotorowy 


Zdjęcie fotograficzne miejsca katastro- 
fy w fabryce prochu w Hassloch w Niem- 
czech, gdzie jak wiadomo eksplodował 
kocioł i i pociągnął za ke DE nagro- 


madzonej amunicji. Dotychczas wydobyto 
z pod gruzów 15 trupów, około 30 osób 


jest ciężko rannych. Straty sięgają sumy | Ameryki w 


miljona marek, 


Orkiestra pod kierunkiem p. 8. AE 


1. 


„SATURNIAĆ Sp. Akc. 
Wydział „Radion“ 
WARSZAWA 
Skrzynka pocztowa 149. 


Kupon Nr. 2 należy wypełnić i nale 


Ogłoszenia dropne licza się po 10 
droszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze 


kai 50 deo) 


DZIS WIELKA PREMIERA! 


s Smiech: 


i IE aa i PaE t iasta ye 
Bac: Swej AREN, miłości i sensa 


Dzięki zawattośći wyborowego mydła, które zupełnie usuwa brud, 


cześnie przez działanie tlenu, wydobywającego się podczas gotowania, bie- 
lizna staje się śnieżno biała i nie niszczy się, 


chlorku i innych szkodliwych 


| r pić na stronie tekstu karty poczto- 
wej, zaś kupon Nr. 1 na stronie adresu. 


Okręt rotorowy „Baden-Baden“ wyna- 
lazku inż. Flettnera odbył 
celu propagandy techniki 
niemieckiej za oceanem, 


podróż do | Baden” 
yorskim. W głębi znany drapacz chmur 


Zdjęcie nasze przedstawia „Baden- 
stojący na kotwicy w porcie new- 


„Lower-Broadway”, 
mrem 


Rekordowy 19-aktowy podwójny program! 


Dwa arcydzieła wytwórni Universal Pictures-Corporation, Hollywood. 


„Ó Strzałów o Północy“ 


(DROGA GRZECHU) 


PENSEAE 


Pt 


w 10 ciu aktach, 


Zwierzęta! — Wyścigi! 


W roli głównej: 


DAS 


jedno: 


Pod gwarancją wolne od 
domieszek. 


2; 
Proszę o nadesłanie bezpłat- 
nej próbki „RADION“. 


Nazwisko 29086600 %00 .ER.WL 0:0 
MIEJSCOWOŚĆ A ebrle 455.4 0 Gaia 


BHSZY: adras 2 si SG ŁĘG S Sre ritan 
(„Głos Polski", Łódź). 


2652— 1 


| 
| 
| 


R 21 czerwca o godz. 


W roli głównej: 


„Książe humoru” REGINALD DENNY 


Udział biorą: Słonie, Iwy, tygrysy, małpy, 
niedźwiedzie, wielbłądy. 


Wspaniały dramat erotyczno - kryminalny 
W rolach głównych 


LUIZA DRESSER, JACK PICK- 
FORD, Konstancja BENNET. 


Miłość! 


Dyrekcja Gimnazjum Humanist. im. ks. lyn. Skorupki 
(T-wa „Oźwiafa”) w kadzi, ul. ks. Skorupki nr. 13, fel. 2-96, 


zawiadamia, że edzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną się w pierwszym tore 
minie dnia 31 maja r. b o godz. $-ej po poł, w drugirn terminie—dnia 


O.ej rano. 


W nadchodzącym roku szkolnym czynna będzie, prócz lasy 


wstępnej, 
Opłata szkolna w klasie wstępnej : 
Lekcje w tych klasach będą si 
Podania przyjmuje 


2629— 4 


W $-kl, 


Gimnazjum Humanistycznem 


TOMASZEWSKIEGO 


w Łodzi, Ogrodowa 26, tel. 33:85. 
Egzaminy wstępne rozpoczną się dnia 21 czerwca. 2660 —2 


8-.mio klasowe RER DZSZ Męskie 


z klasą wstępną 


T-wa Szerzgnia Oświaty wśród Zytóww Łodzi HI 


POMORSKA 48. Telefon Ne 664 
Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym od 25V r. b. do 25.VI. r. b, 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarja codziennie od 8 do 15. 
ne; w klasach niższych od 76 zł. kwartalnie. 


RACJA 


NAUKA i WYCHOWANIE 


DZKA ZKE: ZOT TA SDZZ E GB TIĘSŃ, 
ANGIELSKIEGO 
wyuczam w krótkim czasie podług łatwej me- 


tody, ceny przystępne. Wólczańska 62, m. 13, 
Zgłoszenia od 2 — 4 po poł. i 7 — 8 wiecz, 
2741—2-n 


BEKLEDEN RIEN ANENE EANA 
SPRZEDAZ i KUPNO 


RADZECEKZĄ QUAI ITA ERN NAA SNRA 
KUPIĘ 
używaną bryczke w dobrym stanie. Oferty do 


adm. „Głosu Polskiego“ pod „R. S. 1885". 2730-3-k 
NEEDETI a WE rosse ine e aae TIFZT 


LOKALE i MIESZKANIA 


POKÓJ 


umeblowany z oddzielnem weiściem do wyna- 
ięcia, Karola nr. 18, m 3 2740—2-m 


| POKÓJ tw | 


umeblowany z osobnem wejściem zaraz do wy- 
najęcia. Wiadomość: ul. Główna 46 - II, lewa 
oficyna, 2738—2-mn 


TERYT YTL WT ZZA E) 
INTERESY HANDLOWE 
DUPY OFE PTOP ETEA 
SPRZEDAM SKLEP 


kolonialny „Abramowskiego Nr. 38 2113-21 | 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs 


DONIESIENIA ROZMAITE 


WAŻNE DLA PAŃ! 


Okazyjna sprzedaż pończoch i skarpetek w wiel- 
kim wyborze po cenach miskich. Zawadzka 9, 
m, 18. 2745—3-d 


BIAŁY SZPIC 


zaginął, wabi się „Gryzuś'. Odprowadzić za wy- 
nagrodzeniem. Lewin, Przejazd 19. 2728—1-d 


W INOWŁODZU, 


położonym wśród lasów Spalskich tł posiadają- 
cym źródła mineralne, są jeszcze 2 mieszkania 


po 2 pokoje z kuchnią do wynajęcia, Wiado- 
| mość: dr. Menasse, Kilińskiego 55. tel. 17-91. 
2142—1-d 
Eos tein] 
W drukarni 


OGŁO SZENIA DROBNE E 


TA ` - 
TRELA SAN 


| 


: 


Niezamożnym ustępstwo. 


Klasa podwstępna (B) — dla chłopców od lat 7-miu. 
podwstępnej będzie bardzo znacznie zredukowana. 
zaczynały o godz. 9-ej rano. 

ancelarja szkolna w godzinach biurowych. 


Dyrektor: WACŁAW DAVISON. 
CS” w ERP EWY 


Dr. Ludwik Falk 


Nawrot ME 7. 
Choroby skórne i 
weneryczne 
Lezenie Rentgenem 
kwarcową lampą 
przyjm. od 10—12 
5—/, 


Telefon 28-07. 


Gabinety kosmetyki 


lekarskiej 
D-ra Marji 


Lewinsonowej 


[cesna 6 
Tel. 45-65. 
Chor.skórne i wło* 
R leczenie świat 


łem,  elektrotera- 
pjs, elektroliza, 
Kod masaa 

odz. przyjęć: od 
3— 2611-1 


Czesne zniżo- 


6 pp. 


Ogłoszeniia dla poszukujących pracy, 


bez wzg ędu na ilość wyrazów 

kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 
1 zł. "groszy. 
LETNISKO 


2 1 3 pokoje, wodociąg, wygody, mnebłowane w 

Chełmach przy lesie, 15 minut od tramwaju, 

tanio. Wiadomość: Nawrot 32, m, 8, telefon ze 
2741—] 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 


ZAGUBIONO: 
książeczkę inwalidzką za Nr. 2812, legitymacje 
inwalidzką, książeczkę wojskowa. oraz dowód 
osobisty, wydany w gminie Zapołce, pow. Łask 
na imię Michała Maciejewskiego. 2125-3-4 


WŁADYSŁAW PRUSKI 
zgubił dokument podróżny, wydany przez 10 pulk 
Kaniowskqej Artylerji polowej w Łodzi, oraz le- 
gitymację bezrobotn. na Nr. 3303, 2727-1-2 
ERSTE W TT ONE 1 1 TY EES A 
„Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. 


